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W Hiszpanii

Walka na wszystkich frontach
Saragossa—Oviedo—cordoba

erjum spraw wewnętrz- 
7 j Ẑ an '̂ konumikuje, że woj 

-  rządowe, operujące pod Ovie- 
> złamały pierwszą linję oporu 

powstańców .
* *  Saragossą kolumna po- 

ancza została zdziesiątkowana

m a ty 0StaWiła ” a  ^ lacu k ° iu  * a r '

W  okolicach Cordoby wojskom  
zą owym  poddały się mniejsze 

oddziały powstańcze.
**

Samolot rządowy zrzucił nad 
iedo odezw ę do ludności, gro­

żącą bombardowaniem, jeśli mia- 
0 się nie podda. W obec braku

Na zachodnim odcinku frontu
^ L iz b o n y  donoszą, że na za-

cpn+nim odcinku frontu, k tórego 
eotnrum stanow i B adajoz, p rzy-

•W 3 ą S’ę ważne w y d a le n ia .
zluzow ane zostały  w 

ziemskiej ° dkdtZiały L egj°  CUdz° ‘
innv . ore przesunięto  na
0k0Ucyd2 nk ' r° n ,“ ' W  
wnisi--. oncentrow ane są liczne 

V,. 1a Pow stańcze.

w ęzłow y M e?HeS 5 PUnktwy M enda są od kilku dni

Wiadomości ze źródeł rewolty

odpowiedzi w  ciągu 12 godzin — 
samoloty rządowe zrzuciły 58 
bomb. W  wyniku bombardowania 
dowódca sił powstańczych w  O- 
viedo miał zażądać przez radio 
posiłków od gen. Molla, zaznacza  
jąc, że będzie zmuszony się p od ­
dać.

* *
*

Dziennik „El Socialista“ donosi, 
że wojska rządowe dokonały na 
Majorce ofensywy w  kierunku Ala 
nacor, Cerberes i San Cerberes. 
Pow stańcy ponieśli znaczne straty 
i porzucili znaczne zapasy żyw noś­
ci i amunicji.

gw ałtow nie bom bardow ane przez 
arty lerję  rządow ą i lotników . O ba 
m iasta  zostały praw ie całkow icie 
zam ienione w gruzy. Jedynym  z 
głów nych celów arty lerii rządo ­
w ej jest zniszczenie połączenia ko 
lejow ego między Sewillą i V alla­
dolid. Pod Caceres pociski arty - 
lerji rządow ej zdołały w kilku 
m iejscach uszkodzić tor. U szko­
dzenia te zostały jednak  napraw io 
ne.

° rewolty donosi, że eskadra 
samolotów , Skadra
wała » ™ ;  ®ych zbombardo7lZ  P ^ o w e  wmaladze, przyczem wyleciał.,
wietrze kilka
Hcych około 500.000 ^  “ y 
W ojska gen. Franco kontynuow ać 
m ars w kierunku Madrytu i pobiły 
dwie kolumny milicji czerwonej, zdo 
>T  aj; ic obfity m aterjał w o jen n y .-  
ska °nomkU P°d San Sebastian woj- 

dokoła miasta.26

c z e L o n l ^ l  katal°ńska milicja
Po dłuższej przerwie pod-

pęła akcję na Teruel. Po bombardo­
waniu pozycyj powstańców przez ar 
tylerję i lotników, oddziały czerwo­
ne ruszyły do ataku, zostały jednak 
odparte.

*

Z głównej kwatery arm ji gen. 
Mollo w Valladolid donoszą, że 21 
samolotów powstańczych zbombardo 
wało wczoraj po południu o b a  lotni­
ska madryckie Getafe i Quatro 
Vientos. Po zrzuceniu bomb, samolo­
ty p o w s ta ń c z e  nie niepokojone przez 
lotników rządowych, powróciły do 
swej bazy.

Jak to było z bombardowaniem Madrytu?
Źródła. zbliżodow ego“ ’ rj lzone do ,.Frontu Lu- kach wojsk pow stańczych w pro- 

P °w stań ćZp 0Ii ^ Zą’ że sam oloty  wincji Bilbao. P anow ać m a tam 
lotnisko Gefaf ° fe boiT,bardow ały
do d c ie c z l- rn ^ ’ ZOSta}y zm uszone 
,We- B o m b a rd ^ f2 sanioIoty rząd o -

p,2ecM» TZ

wincji
zupełny spokój, za ś ruch w por­
cie odbyw a się bez przeszkód. —  
C udzoziem cy na ich prośbę są e-  
w akuow ani na okręty zagran icz­
ne, zaw ijające codziennie do por­
tu Galette.

Wskutek zdrady zamordowano
“ N  n illc jaM w  w Badajoz

Czytaliśmy 2e
strzelaniu 15qq „,s,?®’0z9 o roz- 

Cie Badajoz 7ri lciantów w  mie 
koszan. ’ Zdobytem przez ro-

tek zdrady. a}lr5Dta nastąpiła wsku 
li w ładzy rz»H^en 2 Przedsta w icie 
Rządowi m a f c j’ w5erny dotąd

cywilnych i wojskow ych, celem  
zakomunikowania im jednego roz 
ltazu z Madrytu. Gdy tylko mili­
cjanci zjawili się na placu, znale­
źli się w  krzyżowym  ogniu kara­
binów m aszynowych, ustaw io­
nych w budynkach, otaczających  
plac i 1500 osób poległo na miej­
scu.

L J  . w ad rv cw : y uu iąu
zdrajca. Zwołał "  ’ okazał się
cu w  B adalol 0n na wielkim  pla 

nnlicjantów, szefów

^ P ła s z c z e n ie  obszarników
Instytut
mii my rolnej w  Hisz- ry t i  G uadala jara . Pow ierzchnia

w yw łaszczonych posiadłości w y-
P anji  0 u .  ,
P°siariłnć„- . W Po s >a da n ie  l ic zn e
Cjach Ciud ^lep Skie w  P tow in- 

udad  Real, Toledo, M ad-
nosi 24,500 hektarów .

0  pomoc dla Czerwonej Hiszpanji
Generalna konfederacja pracy Francji zorganizowała w  Lille w iel­

ką m asow ą manifestację, połączoną z pochodem i wiecem , której 
głównym  punktem było w ystąpienie sekretarza konfederacji Jou- 
haux na rzecz pomocy dla Rządu hiszpańskiego. Organizatorzy m a­
nifestacji starali się jej nadać specjalnie duże znaczenie.

Do Lille przybyły na manifestację liczne rzesze uczestników ze 
wszystkich pobliskich centrów przem ysłowych. Przez tonące w  czer­
wonych chorągwiach ulice m iasta przeszedł olbrzymi, liczący dzie­
siątki tysięcy ludzi pochod, kierując się na teren targów  handlowych, 
gdzie odbył się w iec, na którym przemawiał Jouhaux.

Jouhaux ośw iadczył m. in., że „uświadom iony robotnik

NIE MOŻE BYĆ NEUTRALNYM WOflEC WALK, TOCZĄCYCH SIĘ
W  HISZPANJI.

Rząd francuski winien z całą ostrożnością przeszkodzić temu, aby 
faszyzm  nie w yw ołał bezprzykładnej rzezi w  Europie i na całym  
św iecie. My, obywatele demokracji światowej, nie możemy pozo­
stać obojętnymi w  stosunku do teg o  co się dzieje za Pirenejami. P o­
pierając Rząd madrycki, udzielamy poparcia w  w alce o pokój, która 
byłaby przegrana jeśliby gen. Franco miał odnieść zw ycięstw o. 
W alczyć będziemy w ięc o pokój, a zarazem o sw obodę i godność 
ludzką. Jest to w alka dnia z nocą. Republice hiszpańskiej zdoła­
my zapewnić współdziałanie naszych serc, naszych umysłów i w szy ­
stkiego, co mamy do dyspozycji".

Walka bez pardonu
Lud hiszpański nie zgodzi się na rozejm z rewoltą

W  prasie barcelońskiej ukazały  
się kom entarze do pogłosek, jako 
by angielskie koła konserw atyw ne 
w ystąpiły  z in icjatyw ą in terw en­
cji u kierow niczych czynników  hi 
szpańskich, celem zaniechania w al 
ki, prow adzonej obecnie w  Hisz­
panji. Zdaniem  prasy , rozejm  nie 
jest możliwy. Ci, k tórzy w y stąp i­
li z tą  m yślą, nie znają pragnień,

ożywiających klasę robotniczą. — 
Nie istnieje taka moc, któraby ino 
gła nas skłonić do wyciągnięcia  
ręki ku niszczycielom  Hiszpanji. 
Przez pamięć dla naszych pole­
głych towarzyszów , musimy pro­
wadzić wojnę bez pardonu. Nie 
chcemy słyszeć o zmianie ustroju 
i musimy zw yciężyć. _

Zajście z okretem  angielskim
Z G ibraltaru  donoszą szczegóły 

podanego już przez nas incydentu 
z angielskim  sta tk iem , za trzym a­
nym n a  w ysokości M alagi przez 
hiszpański k rążow nik  rządow y 
„M iguel de C e rw a n te s" .

Angielski transpo rtow iec 1400- 
tonow y „Gibel Z erjon“ w yjechał z 
G ib raltaru  z ładunkiem  benzyny, 
k tó rą  w yładow ać m iano w  porcie 
Melilia, opanow anym  przez pow ­
stańców . P rzed  w yjazdem  za łoga 
s ta tku , sk ład a jąca  się przew ażnie 
z H iszpanów , odm ów iła posłuszeń­
stw a , ośw iadczając kapitanowi, że  
nie pojedzie do Melilia. Załogę 
zw olniono, za stęp u jąc  ją  m ary n a­
rzam i angielskim i. K rążow nik  hi­
szpański „M iguel de C ervan tes", 
należący  do h iszpańsk iej flotylli 
rządow ej w porcie M alaga , o trzy ­
m ał od ta jnych  agen tów  h iszpań ­
skich z G ib raltaru  w iadom ość o 
celu podróży  sta tku  angielskiego 
i rodzaju  ładunku . W  pobliżu Ma

lagi k rążow nik  hiszpański za trzy ­
m ał s ta te k  angielski i nakaza ł k a­
p itanow i sta tk u  w ziąć kurs n a  Ma 
lagę. Na telegraficzny apel k a­
p itan a  „G ibel Z erjon“ w ładze an ­
gielskie w ysła ły  z G ibraltaru  okrę­
ty lin jow e „C odring ton" i „Repul­
se", o raz  nakaza ły  ostre  pogotow ie 
dw uch angielskich kon trto rpedow - 
ców. N a w idok zbliżających się 
okrętów  angielskich kom endant 
k rążow nika h iszpańskiego zw olnił 
za trzym any  sta tek  angielski, k tóry 
odpłynął w  kierunku Melilli. Ko­
m endan t angielskiego okrętu linjo- 
w ego  „C odring ton" udał się n a  pc 
k ład  krążow nika ► hiszpańskiego 
„M iguel de C ervan tes" i zap ro te ­
sto w ał przeciw ko zatrzym yw aniu  
s ta tk ó w  angielskich. K om endant 
rządow ego  krążow nika h iszpań­
skiego w yraził sw e ubolew anie, na 
czem incydent ten zosta ł w yczer­
pany.

Okrucieństwa rokoszan
W  Oviedo rokoszanie zw iązali 

jednem u socjaliście, k tóry  się do­
sta ł do niewoli, ręce i nogi, roz­
ciągnęli na szosie i przejeżdżali 
się po nim —  tankiem . M asakrze 
tej p rzypatryw ali się liczni roko­
szan ie z upodobaniem  i... k laskali 
w  dłonie.

W  P am pelunie urządzono  w  o- 
becności sz tabu  generalnego  roko­
szan ...w alkę byków . Tym  bykiem

Inkwizycja moskiewska

uczyniono posła socjalistycznego 
tam te jszego  okręgu i a resz tow a­
nego n a  początku  rokoszu. Roze­
brano  go i biczem zm uszano do 
naś lad o w an ia  ruchów  broniącego 
si§ byka. W śród  ogólnej „ucie­
chy ‘ znęcano się nad nieszczęśli­
wym dopóty , póki nie padł nieprzy 
tom ny na arenę. W ów czas kaci 
dobili g 0 j oznajm ili sw e „zw y­
cięstw o" n ad  ofiarą.

.W tym samym czasie, kiedy 
lud hiszpański zmaga się w  
krwawej walce ze spadkobier­
cami rodzimej inkwizycji, Mo­
skwa zaofiarowała światu w i­
dowisko inkwizycyjne,budzące  
grozę i obrzydzenie. Ten w ła­
śnie fakt, że Moskwa wybrała 
akurat moment obecny, jako 
najodpowiedniejszy dla proce­
su przeciw „trockistom , rzuca 
się przedewszystkiem w oczy i 
słusznie podkreślony został 
przez kierowników Międzyna­
rodówki Socjalistycznej i M ię­
dzynarodówki Zawodowej w 
ich depeszy do Moskwy.

Klasa robotnicza Hiszpanji z 
podziwu godną solidarnością 
walczy orężnie z wrogiem kra­
sowym, odłożywszy na bok 
dzielące je różnice ideowe; kla­
sa robotnicza całego świata jak 
jeden mąż popiera moralnie i 
materjalnie walczących braci 
hiszpańskich. A  oto rozlega się 
okropny zgrzyt procesu mo­
skiewskiego, oto wbija się k in 
w  tę jedność i solidarność. A  ro­
bią to ci, co hasłem jednolitego 
frontu szermują nieustannie i w 
niepodzielny biorą je pacht. 
Czy Moskwa sądziła, że klasa 
robotnicza, pochłonięta Hiszpa- 
nją nie „zauważy'* procesu? 
Depesza obu Międzynarodó­
w ek dowodzi, że się pomyliła.

Depesza ta domaga się za­
chowania gwarancji prawnych 
dla oskarżonych, domaga się 
niezależnych obrońców, żąda, 
by nie skazano oskarżonych na 
śmierć. Ale Moskwa jakby „u- 
przedziła" tę depeszę i tak w y­
reżyserowała proces, że  oskar­
żeni sami „odrzucali" to, czego 
domaga się depesza, sami w y­
rzekli się obrońców, sami „zgo­
dzili się" na wyrok śmierci. W 
tym procesie oskarżeni mogji 
śmiało zająć miejsce prokurato­
ra i sędziów.

Zwalnia to nas od obowiąz­
ku zajmowania się niecną pa~ 
rodją procesu. Dość wskazać, 
że główni oskarżeni od 134 r. i 
więcej byli w więzieniu lub na 
wygnaniu, że po zabójstwie 
Kirowa, po którem wymordo­
wano 114 „białogwardzistów", 
oskarżeni ci stawali już przed 
sądem doraźnym, który jednak 
uwolnił ich od zarzutu przygo­
towywania zamachu na stali­
nowców. Aż tu naraz „przy­

znają się" do tego, o co ich sa­
mi stalinowcy do niedawna 
w cale nie oskarżali, a czego nie 
mogli popełnić, siedząc w w ię­
zieniu i na wygnaniu.

Proces był wymierzony głó­
wnie przeciw Trockiemu, a o- 
siągnął już to, że człow iek ten, 
śżczuty od wielu lat, nie czuje 
się bezpiecznie nawet w Nor- 
wegji, gdzie reakcja domaga się 
wydalenia go. Nic nas nie łączy  
z Trockim i trockistami, prze­
ciwnie —  uważamy w iele jego 
poglądów i posunięć, zwłaszcza 
próbę tworzenia „4-ej" między­
narodówki, za szkodliwe dla 
ruchu robotniczego. A le potę­
piamy metody i sposoby walki, 
używane przez Stalina.

W alka ta, pomijając rywali­
zację i niechęć osobistą, ma 
głębszy podkład, a różnice, 
dzielące Stalina i Trockiego są 
ogólnie znane. Sądząc z proce­
su moskiewskiego, należałoby 
wnioskować, że w pływ y Troc­
kiego w  Rosji są większe, niż 
zagranicą przypuszczano i że 
Stalin przypisuje Trockiemu 
w iększy wpływ na ruch robot­
niczy Zachodu, niż on istotnie 
posiada. Być może, że wobec 
niedalekich już wyborów na 
podstawie nowej Konstytucji, 
Stalin chce się zabezpieczyć 
przed niespodziankami i unie­
szkodliwić zawczasu przeciw­
ników. Byłby to ładny wstęp  
do „demokratyzacji" sowietów  
a la Stalin!

Wydaje się, że Stalin zm ie­
rza do likwidacji starych bol­
szewików; dawny bolszewizm  
już w  dużej mierze zlikwido­
wał. Trocki, jako uosobienie 
tego dawnego okresu, jest Sta­
linowi nienawistny i z tego je­
szcze względu, że niewątpliwie 
góruje nad nim, Stalinem, inte­
ligencją i wiedzą.

Przyznać jednak trzeba, że 
nie w szystkie pobudki i cele 
takiego procesu moskiewskiego 
są jasne. Być może, że przynosi 
on Stalinowi doraźne korzyści 
w kraju i wzmacnia jego pozy­
cję. A le jeśli chodzi o zagrani­
cę, to w masach robotniczych 
takie procesy wywołują tylko 
zgorszenie i protest. Jedynie 
reakcja zaciera ręce z radości, 
życząc Rosji —  i sobie —  ta­
kich procesów jaknajwięcej,

(jmb.).

DALSZE WIADOMOŚCI Z PROCESU NA STRONIE 2-EJ i 4-EJ.

Niemcy przyjęły projekt francuski?
Niem ieckie Biuro Inform acyjne 

donosi: D ow iadujem y się, że
R ząd niem iecki zos ta ł poinform ow a 
ny, iż w szystk ie p a ń s tw a  zain te­
resow ane przy łączy ły  się do pro­
ponow anej dek larac ji w  spraw ie 
nałożenia em bargo  n a  broń , przez 
znaczoną dla H iszpanji. Rząd 
N iemiecki zaw iadom ił R ząd  F ran ­
cuski, że obecnie opubliku je de­
kret celem n iezw łocznego nałoże­
nia em bargo  n a  broń. D ecyzja ta 
zos ta ła  pow zię ta  pom im o, iż ro ­
k ow an ia  z R ządem  m adryckim  w 
sp raw ie  w y d an ia  niem ieckiego sa 
m olotu kom unikacyjnego , nie zo 
s ta ły  jeszcze zakończone.

sp raw ie  nałożenia em bargo  na 
broń, p rzeznaczoną d la H iszpanji, 
zostało  pow itane  w  P aryżu  z ży- 
w em  zadow oleniem .

***

* **
H avas donosi: przy jęcie przez 

N iem cy propozycji francuskiej w

R euter donosi: Rząd bry ty jsk i
nie o trzym ał jeszcze  po tw ierdze­
nia w iadom ości, jak o b y  R ząd nie 
m iecki postanow ił nałożyć embar. 
go n a  eksport b roni do H iszpanji. 
R euter dow iaduje się, że decyzja 
n iem iecka uw ażan a  jest p rzez bry  
ty jsk ie koła oficjalne, jako  p o w a­
żny krok  naprzód , obecn ie , jak 
sądzą , n ap raw d ę istn ieją pow ody 
do nadziei, że h iszpańska w ojna 
dom ow a ogran iczy  się do H iszpa­
nji i nie w yw oła kom plikacyj eu­
ropejskich.
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Nowe próby dywersji
Zjazd neo- „ludowców1

,W niedzielę odbył się zjazd 
b. „stronnictwa chłopskiego" i 
(cząstka zaledwie) b. „Wyzwo­
lenia". Są to, krótko mówiąc, 
ci, którzy przed ostatnimi wy­
borami urządzili dywersję, spró 
bowali przeprowadzić „rozłam" 
i faktycznie poszli do „Sana­
cji”. Rzecz znamienna: w spra­
wozdaniach nie widać ani sen. 
Róga, ani sen. Malinowskiego. 
Natomiast są mniejsze figury— 
b. pos. Waleron (prezes zjaz­
du), b. pos. Chyb, p. pos. A. Sa­
wicki, b. pos. H. Wyrzykowski 
i t. d. W swoim czasie zostali 
naogół „wykiwani" przez „Sa­
nację". Teraz próbują robić dy­
wersję Nr. 2.

Nie dziwimy się. Ruch chłop­
ski w bieżącym roku poczynił 
ogromne postępy. Masy chłop­
skie uświadomiły sobie swe 
znaczenie i przyszłą rolę. Coraz 
bardziej są zwarte, corąz bar­
dziej są zdecydowane, coraz 
bardziej są świadome. Co tu 
długo mówić: Nowosielce, mani­
festacje z 15 b. m. — wystar­
czą.

Stąd nowe dywersje. Zacho­
dzi tylko bardzo ciekawe pyta­
nie. Czy to pp. Waleronowie 
sami wpraszają się na dywer- 
santów, czy też pewne — i któ­
re? — sfery „sanacyjne" orga­
nizują te nowe dywersje? Przy­
pominamy, że w prasie opozy­
cyjnej już przed kilku tygo­
dniami po Nowosielcach, uka­
zywały się informacje, że ma 
nastąpić nowa planowa dywer­
sja. Czy to właśnie ta? W ta­
kim razie wygląda zbyt nieu­
dolnie.

Ale jaką jest „ideologja" te­
go „zjazdu"? Wpływy tych 
rozbitków i renegatów w tere­
nie są naturalnie bardzo małe. 
Ale bądź co bądź jest rzeczą 
ciekawą — jaka jest ideologja? 
Można ją sobie skonstruować 
zgóry. Jaką powinna być, aby 
dogodzić „Sanacji"? Powinna 
być antydemokratyczna, anty- 
witosowa i prosanacyjna.

Taką też jest, Tylko wyrażo­
na jest w obszernej „deklara­
cji", mało powiedzieć nieudol­
nie i głupawo, lecz poprostu 
tak, że nie każdy analfabeta 
polityczny coś podobnego by 
wygryzmolił. Czytajmy:

„W miarę przemian ustrojo­
wych winny być dokonywane prze 
miany strukturalno -  polityczne, a 
to tembardziej, iż uważany dotych 
c z a s  przez politykę ludową za 
ideał — ustrój demokratyczno - 
pailamentarnp uznać także nale­
ży za przebrzmiałą mrzonkę. U- 
strój ten trzyma się jeszcze we 
Francji dzięki wysokiemu wyrobie 
niu politycznemu tego narodu, a 
w Anglji i w państwach skandy­
nawskich — dzięki opiece tamtej­
szych monarchów, którzy dla celów 
dynastycznych ustrój ten popiera­
ją. Na miejsce dotychczasowej 
demokracji liberalnej należy stop­
niowo wprowadzić demokrację pań 
stwową, opartą na masach zorga­
nizowanych zawodowo na podsta­
wie ustaw państwowych1*.
To najważniejszy ustęp de­

klaracji. „Dzięki opiece monar­
chów" istnieje jeszcze gdzienie­
gdzie parlament! Wprawdzie 
wiadomo z historji, że parla­

menty powstawały właśnie w 
walce ludu z monarchją, ale co 
to szkodzi? Ciekawym zato 
wynalazkiem jest „demokracja 
państwowa". Co to jest — nie­
wiadomo. Natomiast gadanie 
o „masach zorganizowanych za­
wodowo" zbliża deklarację zja­
zdu z faszystowską koncepcją 
korporacyjną.

Pozatem deklaracja rozbija- 
czy prawi coś tam o konieczno­
ści — naturalnie — „jedności" 
chłopów; zapewnia, że „Witos 
nie jest i nie będzie wodzem 
ruchu ludowego; wzywa do 
skupienia się przy gen. Rydzu- 
Śmigłym.

To najważniejsze. Pozatem 
deklaracja wypowiada się za 
„spolszczeniem handlu"; za go­
spodarką planową; za „powięk­
szaniem liczby pieniędzy w 
miarę przyrostu bogactw” (?); 
za zniżeniem cen na wyroby 
monopolowe; za państwowym 
monopolem zbożowym (bardzo 
charakterystyczne); za podnie­
sieniem poziomu szkół wiej­
skich; za nowemi wyborami do 
samorządów; za rozparcelowa­
niem obszarów dworskich i t. d.

Sens dywersji, sens całej tej 
propozycji, skierowanej do sa­
nacji, jest jasny: rezygnujemy z 
demokracji, z walki, z rzeczywi­
stego politycznego wpływu chło 
pstwa — za cenę pewnych kon- 
cesyj gospodarczych. Jak  widzi­
my — znana i stara „koncepcja" 
sanacyjna.

W arto zapoznać się z opinją 
„Czasu", organu obszarników, 
który bacznie obserwuje, co się 
teraz dzieje wśród chłopów: czy 
czasem nie będzie się zdobywa­
ło chłopów kosztem ziemiań- 
stwa?l Pozycja „Czasu" jest 
bardzo dwoista. Propozycja „zja 
zdu" jest mu naturalnie, jako pi 
smu „sanacyjnemu" sympatycz­
na, ale kpi sobie z głupawych 
sformułowań i obawia się, żc z 
tej nowej (której z rzędu?) dy­
wersji nic nie wyjdzie. Podkre­
śla taikże endeckie, antyżydow 
skie momenta deklaracji.

Z jednej więc strony „Czas" 
jest zadowolony:

Deklaracja nie uznała za stoso­
wne przyjąć jako jeden ze swych 
punktów niedawnej demagogji wy­
właszczeniowej brukowców war­
szawskich: -widać że jeśli nie nad­
zwyczajnie orjentuje się w stosun­
kach brytyjsko -  szwedzkich, nie­
źle zna interes wsi, a to jest dużo.

Zdrugiej znowu strony nie­
wiadomo, czy z tego coś wyj­
dzie i czy ktoś poważny za tem
stoi:

Szkoda że trudno nam dziś po­
wiedzieć cokolwiek o sile jaka stoi 
za zmontowaną unją dwóch sta­
rych stronnictw chłopskich. Nie 
każden powrót na arenę polityczną 
wybucha bowiem blaskami tak 
świetnemi jak powrót Napoleona z 
Elby, w każdym razie mamy tu 
jeszcze jedną armję polityczną wy 
słaną w teren przeciw armji z No- 
wosielec.
„WYSŁANĄ"(!) przeciwko 

prawdziwym ludowcom, ludow­
com niezależnym.

Czytelnik teraz widzi wyraź­
nie, o co chodzi — chodzi o to, 
by chłop zrezygnował z walki o 
demokrację.

Nasze stanowisko jest jasne.

. < «

Nietylko nie wierzymy w skute­
czność tych dywersyjnych me­
tod, stosowanych rękami skom­
promitowanych w oczach chło­
pa renegatów, lecz uważamy je 
za bardzo szkodliwe. I to szko­
dliwe właśnie z punktu widze­
nia państwa, o którem się tyle 
mówi. Potęguje się tylko roz­
goryczenie w masach, państwo 
się osłabia i — na skutek ży­
wionych iluzyj — opóźnia się 
ten proces regeneracji zdrowe­
go życia społecznego, który na­
stąpić musi!

K. Czapiński.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxi

KUP ŻELAZKO 1 
ELEKTRYCZNE:!
będziesz 
nim p raso w ał

czysto, 
tanio, 
prędko 

i przyjemnie
m .

U

SXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXK:xx

1 godzin !
zanim w ydał wyrok śmierci na opozyclonistfiw

Z Moskwy donszą: W związku z ogłoszeniem wyroku w  procesie 
Hi opozycjonistów donoszą o następujących szczegółach nocnego 
posiedzenia trybunału wojenego.n O godz. 5-ej po południu trybu­
nał wysłuchał ostatniego słowa oskarżonych i zarządził dwugodzin­
ną przerwę. Po wznowieniu posiedzenia przewodniczący trybunału 
Ulrich oznajmił, iż trybunał udaje się na naradę, celem wydania w y­
roku. Narada trybunału trwała przeszło 7 godzin, co wskazywało­
by na to, iż w  ostatniej chwili odbywała się intensywna wymiana 
zdań przywódców partji w tej sprawie. Po wznowieniu posiedzenia 
w  chwili gdy przewodniczący trybunału Ulrich zabrał głos celem 
ogłoszenia wyroku, na sali zapanowała całkowita cisza. Ostatnie 
zdanie sentencji wyroku skazującego wszystkich 16 oskarżonych na 
karę śmierci, Ulrich wypowiedział donośnym głosem. W czasie od­
czytywania wyroku wśród oskarżonych zapanowało widoczne przy­
gnębienie. W szyscy oskarżeni złożyli do prezydjum CIK-a prośbę
0 ułaskawienie. W  razie nieuwzględnienia prośby oskarżonych, w y­
rok zostanie wykonany w  najbliższych dniach.

V
Agencja Havasa donosi z Moskwy, że proces pozostawił bardzo 

niemiłe wrażenie. Wydaje się niewątpliwem, iż oskarżenie było czę­
ściowo uzasadnione, jednakże niepodobna określić w jakim stopniu. 
Poza zadziwiającemi dyscypliną zeznaniami oskarżonych,
NIE UJAWNIONO ŻADNYCH DOWODÓW CO DO GŁÓWNYCH 

PODSTAW OSKARŻENIA.
Powszechnie podkreślana jest całkowita zgodność deklaracji oskar­

żonych, określających Trockiego jako faszystę, agenta niemieckiego
1 wroga klasy robotniczej. Prawa obrony nie były należycie zagwa­
rantowane. Oskarżonym nie wolno było komunikować się ze sobą. 
Sposób, w  jakł oskarżeni licytowali się w  swych zeznaniach, uwa­
żany jest również za nader dziwny. Jak się zdaje, władze sowieckie 
czyniły wytężone starania o zniszczenie wpływów Trockiego wśród 
członków tak zw. „Czwartej Międzynarodówki", przedstawiając go 
jako agenta wrogów Związku Sowieckiego oraz starając się wyko­
rzystać proces dla zlikwidowania resztek opozycji.

Samobójstwo Tomskiego
zamyka jedną kartę  historji i rozpoczyna drugą

Dowiedziawszy się o sam obój­
stwie Tomskiego, Trocki ośw iad­
czył przedstawicielom prasy: „Sa 
mobójstwo to zamyka jedną kartę 
historji i rozpoczyna drugą. Sa­
mobójstwo Tomskiego i proces 
moskiewski nabierają wyraźnego 
znaczenia politycznego. Jest to 
śmierć całej partji bolszewickiej, 
jej tradycyj i jej programu. Toni- 
skij był jedną z najwybitniejszych

postaci, wyłonionych przez prole­
tariat w ciągu ostatnich 30 lat".

* *
*

Trocki wystosował do dzienni- 
lca „Social Demokraten" list o- 
twarty, w którym pisze m. in.: 
„Mam nadzieję, że wkrótce za po 
mocą dobrowolnych świadków i 
dokumentów — całkowicie obalę 
skandaliczne fantazje G. P. U.“.

Nieprzytomne ataki
prasy sowieckiej na przywódców socjalistycznych

B u n t  w Albanji
przeciwko królowi Ahmedowi Zogu

„Le M atin" zamieszcza telegram 
z Aten, w którym donosi, że w Al 
banji północnej wybuchł bunt prze 
ciwko królowi Zogu. Niezwłocz­
nie po wybuchu buntu ogłoszony 
został stan wojenny. Aresztowano

kilkunastu oficerów. Dla zapo­
bieżenia wszelkim ewentualnoś­
ciom zmobilizowano jakoby dwie 
dywizje. Potwierdzenia tych pogło 
sek dotychczas brak.

Jak  donosi sowiecki „Tass", pra 
sa sowiecka atakuje tow. tow. de 
Broucker'a, Adlera, Citrine'a i 
Schevenelsa za ich depeszę w spra

wie procesu moskiewskiego.
Atak ten jest stekiem ordynar­

nych wymyślań i potwarzy, któ­
rych nie będziemy tu powtarzali.

Ataki h itlerow ców  na PoSskĘ

Polowanie Horthy’ego
na granicy Austrji i Niemiec

Regent Horthy przybył wczo­
raj wieczorem do miejscowości 
Hinterris w Tyrolu, gdzie weźmie 
udział w polowaniu, urządzanem 
przez Rząd austrjacki. Polowanie

odbyw ać się będzie na terytor- 
jach Austrji i Niemiec. Regent Wę 
gier zależnie od okoliczności no­
cować będzie bądź w Hinterris— 
bądź też w. Yerderris w Bawarji.

Jednocześnie z wywiadem pre­
zydenta senatu Greisera w „Gaze­
cie Polskiej**, który w stosunku do 
żądań i potrzeb Polski na terenie 
Wolnego miasta zajął jakby po­
jednawcze stanowisko, ukazały się 
w „Danziger Vorposten" gwałto­
wne ataki na Polskę.

Urzędowy organ partji narodo­
wo _ socjalistycznej w Gdańsku 
zamieścił artykuł, omawiający roz 
poczęte niedawno rokowania pol­
sko - gdańskie o wyzyskanie portu 
gdańskiego przez Polskę. Autor 
artykułu, publicysta hitlerowski

Zarske, wystąpił z całym szere• 
giem zarzutów i oskarżeń pod a- 
dresem Polski, atakując rzekome 
faworyzowanie Gdyni i domaga­
jąc się daleko idących koncesji 
gospodarczych dla Gdańska.

Wśród postulatów, wysuniętych 
przez „Danziger Vorposten", znaj 
duje się m. in. żądanie kierowania 
zamówień polskich do stoczni 
gdańskiej, eksportu znacznych 
ilości węgla polskiego przez port 
gdański oraz przyznania ułatwień 
w obrotach handlowych Gdańska 
z zagranicą. (PRESS.)

l i l i i  llslim  Oni Ssotaj
w sporze pracowników „Vita i Krakowskie**

W zatargu w  Tow. „Vita i Kra­
kowskie" nastąpił decydujący 
zwrot. W obec przeciągania się 
strajku okupacyjnego Ministerjum 
Opieki Społecznej zaproponowało 
obu stronom załatwienie zatargu 
w drodze arbitrażu.

W rezultacie gorącej dyskusji 
na zebraniu pracowników posta­
nowiono nieznaczną większością 
głosów wyrazić zgodę na roz­
strzygnięcie sporu przez arbitraż. 
Przedmiotem arbitrażu będzie u- 
stalenie, czy I jakie redukcje b ę­
dą mogły być przeprowadzone z

tem, że w każdym wypadku zredu­
kowani otrzymają dodatkową od­
prawę w wysokości jednomiesię. 
cznej pensji za każdy rok przepra­
cowany w Towarzystwie. Arbitrem 
będzie osoba wyznaczona przez 
Ministra Opieki Społecznej.

Decyzja ta została zakomuniko­
wana Głównemu Inspektorowi 
Pracy. Do chwili oddawania n i­
niejszej notatki do druku, dyrek­
cja towarzystwa nie wyraziła je. 
szcze zgody na propozycję Mini­
sterjum Opieki Społecznej.

Sytuacja w przem yśle
Obliczany przez Instytut Badania 

Konjunktur Gospodarczych i Cen — 
wskaźnik produkcji przemysłowej w 
lipcu r. b. pozostał prawie niezmie­
niony, osiągając poziom 71,8 wobec 
71,7 w czerwcu r. b. Wzrost produk 
cji nastąpił w gałęziach związanych 
z budownictwem — w przemyśle me

talowym i  mineralnym  — a tajcie 
w przemyśle drzewnym i chemicz­
nym. Jednocześnie jednak miał miej­
sce spadek produkcji w przemyśle 
węglowym, we włókiennictwie i, po­
mimo rosnącego nadal zbytu, — w  
hutnictwie Żelaznem.

Strajk belgijskich górników
środki, celem wprowadzenia w ży­
cie ustawy o płatnych urlopach i 
zastosowaniu jej do wszystkich 
górników.

W edług ostatnich wiadomości, 
w zagłębiu leodyjskim strajkuje 
obecnie 25.000 górników. Górni­
cy zagłębia Borinage uchwalili 
przedsięwziąć wszystkie możliwe

Kongres hitlerowców
w N orym b erd zie

Niemiecka partja hitlerowska 
czyni przygotow ania do wielkiego 
kongresu partyjnego, który zwoła 
ny został do Norymbergi. Kon­
gres odbędzie się w dniach od 7 
do 16 września. Hitlerowcy są zda 
nia, że liczba uczestników tego­
rocznego kongresu partyjnego o- 
raz dekoracyjna strona zjazdu 
przekroczy wszystko, co dotych­
czas na kongresach hitlerowskich 
widziano.

W ładze policyjne wydają już te 
raz zarządzenia, mające zapewnić 
bezpieczeństwo osobiste przywód 
com hitleryzmu i dygnitarzom trze 
ciej Rzeszy. W szystkie hotele, — 
pensjonaty, właściciele pokoi u-

męblowanych i mieszkańcy N o- 
rymbergji, zgłaszający dobrowol­
nie kwatery, otrzymali surowe za  
rządzenie policyjne. Zarządzenie 
to postanaw ia, że w okresie od Ti 
do 16 września zajm ow ać mogąj 
pokoje w Norymberdze tylko iwy; 
łącznie te osoby przyjezdne, któ­
re wskazane będą przez władze 
partji hitlerowskiej.

Nie wolno jest przyjm ować 1 
daw ać kw ater naw et przyjezd­
nym krewnym, chociażby cl mie­
szkać mieli bezpłatnie. Kontrola 
nad wszystkimi przyjezdnymi i 
ich kw ateram i należy do partji ! 
władz bezpieczeństwa. (PRESS)ł

Emigracja żydowska do Palestyny
W edług ogłoszonej w Berlinie 

statystyki, opartej na urzędowych 
danych brytyjskich, z r. 1935, 
wyemigrowało do Palestyny ze 
wszystkich krajów 61,854 Żydów. 
Z liczby tej 27,854 przypada na 
Polskę. Żydzi niemieccy z liczbą 
8,630 stoją na drugiem miejscu.

P rasa  niemiecka podkreśla, że w 
stosunku do ogólnej liczby u- 
chodźców żydowskich stanowi tc 
zaledwie 13 procent, co przeczy 
opinji zagranicy, że uchodźtwo 
żydowskie z Niemiec przybrało w 
ostatnich latach szczególnie wiel­
kie rozmiary.

Odysseja 17 iurków
Do Stambułu zawinęły trzy ło­

dzie, w których znajdowało się 17 
Turków z Bułgarji. Znaleźli się 
oni w skrajnej nędzy bez środków 
do życia i postanowili na łodziach

przedostać się do ojczyzny. W  cza 
sic podróży zaskoczeni zostali 
przez silną burzę i błąkali się na 
morzu 21 dni, cierpiąc na głód I 
pragnienie.

Czy rekord „Normandie”
został pobity?

Rekordowy wyczyn... psa

Towarzystwo Cunard -  White 
Star Line komunikuje, że paro­
wiec „Queen Mary" przebył Atlan­
tyk w 4 dni 7 godzin, bijąc rekord 

„Normandie" o 4 godz. 30 min.

„Queen Mary" osiągnął średnią 
szybkość 30,01 węzłów na godzi­
nę. Maksymalna szybkość wyno­
siła 36 węzłów.

Pewien student amerykański na­
zwiskiem Russel Darbo, który w 
15-tym roku życia stracił wzrok, 
ukończył obecnie swą wędrówkę 
po przez kontynent amerykański z 
zachodu na wschód. Darbo odbył 
całą drogę pieszo jedynie w tow a­
rzystwie swego psa. Niezwykły ten 
wyczyn jest przedmiotem żywego 
zainteresowania całej prasy ame­
rykańskiej, która podkreśla przede 
wszystkiem niezwykłą zdolność o- 
rjentacyjną zwierzęcia. Pies, tow a 
rzyszący studentowi w jego w ę­
drówce, nie zbłądził ani razu z kie 
runku wschodnio -  zachodniego i

Z Banku Polskiego
W ciągu drugiej dekady sierpnia 

zapas złota w Banku Polskim wzrósł 
o 0,1 milj. zł. do 366,2 milj. zł., — 
stan zaś pieniędzy zagranicznych i 
dewiz zmniejszył się o 1,2 milj. zł. 
do 9,2 milj. zł. Obieg biletów banko 
wych zmniejszył się o 22,4 miljon. 
zł. do 976,5 milj. zł. Pokrycie zło­
tem wynosi 33,91 proc

przeprowadził swego pana naw et 
przez najbardziej ożywione centra 
ruchu, jakiemi są wielkie m iasta w; 
Stanach środkowo -  zachodnich. 
Punktem wyjścia pieszej wędrówki 
Russela Darbo był Nowy Jork, kre 
sem jej zaś San Francisko. Obecnie 
Darbo otrzym ał engagem ent do li­
cznych teatrzyków  rewjowych, 
gdzie razem ze swym psem w ystę­
pować będzie na scenie i opow ia­
dać swe przeżycia w czasie tej nie­
zwykłej wędrówki.

Dziś chmurno i przelotne 
deszcze

Przewidywany przebieg pogody dn. 
25 sierpnia r. b.: pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem, przeważnie dużem 
z przelotnemi deszczami, głównie w 
dzielnicach północnych. Temperatu­
ra w ciągu dnia około 18 st. Umiar­
kowane, chwilami porywiste wiatry 
zachodnie i północno -  zachodnie.
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sobie z tak prostego faktu s p ra - ’ 
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wolny dostęp Polski do morza?...

Jeden z wybitnych przywódców 
angielskiej Labour Party, który 
może będzie po następnych, a 
niedalekich już wyborach, kiero­
w ał polityką zagraniczną Wielkiej 
Brytanji, zakończył ze mną roz­
mowę na tem at polskiej zagranicz 
nej polityki w ten sposób: „Nikt 
z nas zagranicznej polityki Polski 
nie rozumie. Ale, że jest ona naj­
niebezpieczniejszą polityką dla sa ­
mej Polski i pokoju w  Europie, to 
wszyscy rozumiemy"* A kiedy — 
coprawda bez głębokiego przeko 
nania — próbowałem mojemu 
rozmówcy wytłumaczyć, a przy­
najmniej złagodzić jego surowy 
sąd o zagranicznej polityce W ar­
szawy, że to właściwie Francja, 
takiemi posunięciami jak pakt lo- 
carneński, nie zawierający gwaran 
cji naszych granic zachodnich, — 
zmusiła Polskę do bezpośredniego 
porozumienia z Niemcami —  o ś­
wiadczył mój rozmówca: „Wiem. 
Nietylko Francja, ale i rządy An- 
glji zawiniły wiele nietylko wobec 
w aszego kraju, ale i wobec bez­
pieczeństwa pokoju w Europie. W 
obawie przed agresją niemiecką i 
w nadziei ugłaskania Niemiec u- 
nikano wyraźnego i zdecydowane 
nie może jednak wynikać dla pol­
skiej polityki zagranicznej tak da 
leko idący wniosek, że zaw iera­
jąc  z Niemcami pod każdym 
względem pożądany pakt o niea­
gresji, musi prowadzić politykę 
osłabienia sojuszu z Francją i pak 
tu nieagresji z Rosją. Zdaje mi się
— kończy mój rozmówca — „że 
dla Polski najniebezpieczniejsza 
sytuacja, to taka, która pozosta­
wia Polskę sam na sam naw et z 
zaprzyjaźnionemi formalnie Niem­
cami".

Na drugim kongresie Między­
narodówki Górniczej w Pradze 
czeskiej znowu pytania i docieka­
nia: Dlaczego Polska prowadzi
antyczeską i antyrosyjską polity­
kę? Przecież imperjalizm uzbrojo­
nych i oszalałych zbiorową psy­
chozą wojny Niemiec jest równie 
niebezpieczny dla niepodległości 
Czechosłowacji jak  i Polski, a dro
ga krucjaty niemieckiej przeciw 
Rosji wiedzie przez Polskę. A wia 
domo, że na tej drodze Polska le­
ży tuż, a Rosja jest daleko. Niem 
cy mogą łatw o w swojej wę­
drówce do Rosji „rozmyślić" i po 
zostać w Polsce. Takie oto myśli 
i sądy panują powszechnie wśród 
przedstawicieli obozu pokoju, a
—  jak  stwierdziłem — i szczerych 
przyjaciół naszego kraju.

Nie rozumieją celów naszej po­
lityki zagranicznej, lecz widzą tak 
samo dobrze, jak prawie całe spo 
łeczeństwo polskie niebezpieczeń­
stwo dla Polski i pokoju, jakie z 
tej polityki może wyniknąć. Bo 
istotnie, świat dziś jak nigdy, wi­
dzi wyraźnie, że pozostał jedyny
jeszcze sposób uchronienia ludz­
kości od nowego pożaru w ojny— 
mianowicie: zdecydowana mobili­
zacja narodów przeciw tym, któ­
rzy wojnę Przygotowują. Hitle­
ryzm i mussolinizm tylko wów

■■■■

czas może się cofnąć przed wywo 
łaniem zawieruchy wojennej, gdy 
będą wiedziały, że ludy, p ragną­
ce pokoju, są gotowe solidarnie i 
zbrojnie przeciwstawić się burzy­
cielom pokoju. Polityka flirtu z 
faszyzmem, polityka gry na dwie 
ręce, to dzisiaj polityka najgorsza 

najniebezpieczniejsza dla poko­
ju. A wojna to największe niebez 
pieczeństwo dla niepodległości 
kraju. Zwłaszcza wojna bez przy­
jaciół i przy boku takich „przyja­
ciół", jak Niemcy.

JAN STAŃCZYK.

Przegląd prasy
Wszystko po staremu. —  Skutki reformy szkolnej.—  
„Czas” o wpływie księży. —  Żydzi a komunizm. —  
Proces m oskiewski.— Blokada Hiszpanii.

W  „Naszym Przeglądzie" p. Re-
gnis w  dość dowcipnym artykule 
„Złota Jesień" przedstaw ia naszą 
smutną polską rzeczywistość i 
przeróżne polityczne letnie plotecz 
ki. No ale zbliża się jesień, plotecz 
ki opadają jak te liście z drzewa—
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Uczcijmy trzydziestą rocznice
„Krwawej Srody“

W związku ze zbliżającą się 30-ą rocznicą wiekopomnego czynu 
orężnego Organizacji Bojowej PPS., dokonanego w  dn. 15-ym sier­
pnia 1906 r. pod mianem „Krwawej środy" — wezwaliśmy drogą 
wewnętrzną całą organizację partyjną do urządzenia Uroczystości 
obchodów w  całym kraju wespół z bratniemi organizacjami ruchu 
klasowego.

Niezależnie od tych obchodów, które będą, zgodnie z naszymi in­
strukcjami, zorganizowane siłami miejscowemi, postanowiliśmy 
urządzić w  porozumieniu z Komisją Centralną Związków Zawo­
dowych 1 ze Stowarzyszeniem byłych więźniów politycznych W  
DNIU 6-YM WRZEŚNIA B. R. Wielkie Obchody regjonalne w  
następujących miejscowościach: w  WARSZAWIE — dla całego 
woj. W arszawskiego i Warszawy. W ŁODZI dla całego woj. Łódz­
kiego i Łodzi, W  CZĘSTOCHOWIE — dla Częstochowy, pow. Czę­
stochowskiego, Radomszczańskiego, Wieluńskiego i W łoszczow- 
skiego. W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM — dla całego Zagłębia łącz­
nie z zachodnią częścią woj. Krakowskiego i całego woj. śląskiego. 
W RADOMIU — dla całego woj. Kieleckiego, oraz W LUBLINIE — 
dla całego woj. Lubelskiego.

Na program uroczystości „Krwawej środy" w dniu 6-ym września 
b. r. złożą się: uroczyste zgromadzenia, akademje, pochody oraz zja­
zdy dawnych działaczy nielegalnych, bojowców i skazańców, zwoła­
ne przez Stowarzyszenie b. więźniów politycznych.

Wzywamy tedy wszystkich zwolenników PPS., wszystkich robot­
ników i chłopów, dla których drogą jest pamięć rewolucyjnej walki 
z caratem w latach 1905 i 1906 do masowego udziału w naszych ma­
nifestacjach w  dniu 6-ym września b. r.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY PPS.

Zmiany w policji w
W  służbie policyjnej w Mało- 

polsce Wschodniej przeprowadzo­
ne zostały liczne zmiany personal­
ne. W niektórych okolicach doko­
nano także zmiany rejonów tery- 
torjalnych, przydzielonych do po­
szczególnych posterunków.

Ostatnio nadkomisarz Hanus 
przeniesiony został ze Stanisła­
wowa do Łucka. Do komendy wo 
jewódzkiej w Stanisławowie przy­
dzielony został nadkomisarz Szpo- 
rek z Lublina. (PR E SS).
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dencje wychow awcze oczyw iście  
są uzgodnione z programem i 
wskazówkami ministerjalnemi.

Jednak zajmijmy się treścią 
„Czytanek". Brzedewszystkiem  rzu 
ca się w oczy, że prawie połowa  
powiastek (przeszło 40 proc.) jest 
opracowana przez bardzo widać 
utalentowaną rodziną pp. W iąc- 
ków. Pozatem jest po kilka arty­
kulików Zarembiny, Konarskiego, 
Saloniego, Ładosza, nie licząc kil­
ku dawnych w ierszyków  Konop­
nickiej. Pisownia najnowsza (Ma­
ria, kawaleria), a  styl? Oczywiś­
cie „ludowy", bo to książka dla 
chłopskich dzieci, ale ludowy w  
gorszem tego słow a znaczeniu, a 
przedewszystkiem w  wielu powia  
stkach sty* niechlujny. Kilka ni­
żej przytoczonych przykładów nie 
chaj mówi same za siebie.

Str. 8 (Opowiadanie Tadka): —  
„A zając cl tylko ogonem kiwnie 
spod lasu. Mojemu bratu nieraz 
się to zdarzyło, sam widziałem" 
(sic!); str. 31: „mroczeje już (co 
za poprawność języka?!); str. 33

„Jakoż (Tomaszowa) przestała 
wyrzekać, ale łzy ciekły same po 
zniszczonej twarzy. Bo jakże to 
będzie teraz. Dojna była". (Kto? 
Tomaszowa?) albo: „Na podw ó­
rzu wstrzym ał ją  przez chwilę ża­
łosny ryk krowy w obórce. Coś 
ją zakłuło pod sercem..." (Kogo? 
Krowę?); str. 73 objaśnienie wy­
razu polana: „pusty plac w lesle, 
otoczony naokoło lasam i"; str. 
104: „Puszczają się ostro!", „szo­
rują dalej ostro", „kot zarył się 
pazuram i1", „Babula rzuca się na­
przód, Szymek w tył. Babul ka w 
tył, Szymek naprzód. W tył! Na­
przód! W tył! Naprzód! W tył! 
Naprzód!" Znów wyjątek. —  „To 
po co ty naprzód? —- A po co pa­
ni najpierw naprzód? — A po co 
ty najpierw w tył? — A po co pa­
ni potem w  tył?"; Str. 133 w zda­
niu „W ójcikowa piecze ciasto" 
zabaw ny dla dorosłych błąd ze­
cerski, który jednak niedopuszczal 
ny w podręczniku dla młodzieży, 
tak  samo jak  zakończenie wierszy 
ka na str. 29; Str. 156 (pow. Ra­
dują się kamienie): „W eźno go—  
W icek, do ojca konia przy orce 
prow adzić" (do ojca konia?!), „Z 
kupy na kupę, byle dalej", „Pod­
jeżdża pod tę ich kupę wóz", *—

„rozpytują się kamienie dokąd ich 
(chyba je?!) wiozą" i t. d. i t. d.

Co strona, prawie, to nowe „u- 
lepszenie". Język polski, jak wi­
dać, zyskuje niebylejaki podręcz­
nik. Jeżeli p. W iącek sądził, że je­
go książka będzie rewelacją w 
świecie pedagogicznym, to istotnie 
dopiął swego. Należy mu się zło­
ty medal „olimpijski". Takiemi 
bredniami, jak  w „Czytankach", 
karmić duszę chłopskiego dziec­
ka, w taki sposób podnosić po­
ziom i utrw alać czystość, języka 
polskiego, tak  rozwijać umysły 
przyszłych obywateli może chyba 
tylko ten, komu zależy przede­
wszystkiem na stronie materjalnej 
wydawnictwa.

Tyle o p. W iącku i jego podrę­
czniku. Ale gdzie byli pp. redak­
torzy ze Zw. N. Pol., obowiązani 
czuwać nad poziomem wydaw ­
nictw związkowych? Gdzie była 
dyrekcja „Naszej księgarni", wy­
dając kilkadziesiąt tysięcy marno 
ty; gdzie wreszcie była Minister­
ialna Komisja oceny podręczni­
ków?

A teraz czekamy na nowe „ob­
jaw ienia" tym razem dla dzieci 
robotniczych.

A. Z.

i wszystko zostaje po dawnemu: 
Teraz nadchodzi wrzesień. Już 

opowiada się, że nie będzie mini­
sterstwa propagandy, że kończą 
się rozmowy z Czepcem w chacie 
rozśpiewanej, że niema mowy o ża 
dnych zmianach, że będzie jak po 
dawnemu. ' Koloryzowana' na 
czerwono w gorące dni letnie wol­
ność prasowa nabiera właściwej 
barwy. Fantastyczny świat „Snu 
Nocy Letniej" znika, przychodzą 
dla prasy dni .jesienną deszczne 
zawieruchą" z najpiękmejszem 
drzewem w owe dni eligijne, bere- 
zą płaczącą.
A „Czas" niedzielny z tej smut- 

nej rzeczywistości w ybrał sobie 
celem omówienia najsmutniejszą 
może kartę —  oświatę. Sanacyjny 
dziennik rżnie reformę szkolną 
min. Jędrzejewicza tak — aż w ió­
ry lecą... Rzecz poprostu zdumie­
w ająca: gdy w Sejmie krytykowa 
li ją  posłowie socjalistyczni, sana­
cyjna prasa jej namiętnie broni­
ła. A teraz? wyciąga poprostu so­
cjalistyczne argumenta. „Kurje- 
rek“ krakowski nazwał niedawno 
„reformę" —  „tajfunem", który 
przejechał się po polskiem szkolni­
ctwie, a  teraz „Czas" wzywa, aby 
—  póki czas —  skończyć z projek 
towanemi „liceami", bo 1, obniża­
ją poziom średniego wykształce­
nia; 2, czynią średnią szkołę nie­
dostępną dla uboższych. W szak to 
nasze argumenty!

Wreszcie licea niezmiernie kom­
plikują administrację szkolnictwa, 
utrudniają studja niezamożnej mło
dzieży, szczególnie wiejskiej, która 
nie posiada na miejscu odpowied­
niego wyboru przeróżnych liceów i 
musi kształcić się, w większych 
nieraz odległych miastach.

Jeszcze jest czas zwrócić z drogi 
niepotrzebnej specjalizacji szkoły 
średniej. Jeszcze licea nie działają, 
reformy min. Jędrzejewicza dopie­
ro przeprowadzane są w gimna­
zjach.
To posiłkowanie się naszą ar­

gum entacją teraz, gdy w e właści­
wym czasie ją  zwalczano, ma w 
sobie coś głęboko niemoralnego. 
Gdzież jest szczerość? gdzie do­
bro społeczne? Takie są rezultaty 
autorytatyw nego systemu.

Tenże „Czas", trochę dziś fron 
dujący, wypowiada inną ciekawą 
prawdę — wpływ księży po 
wsiach kurczy się (patrz art. „Co 
myśli wieś?"). I „Czas" słusznie 
nie wierzy, by dawny wpływ księ 
ży udało się odbudow ać:

„Mogą oni odzyskać swe dawne 
zaufanie, choć już nie jako bez­
względni kierownicy. Poza dziedzi­
ną ściśle kościelną czy fachową, 
mogą dalej służyć informacją, ra ­
dą, pomocą, wiadomościami, mo­
gą w ten sposób, pomóc w si, by 
decyzja, jaką poweźmie, była jak- 
najlepsza. Ale decyzji tej nie po­
wezmą już nigdy oni sami za nią. 
Odtąd to rzecz pewna, decydować 
będzie sama wieś".
U w aga trafna. Feudalne stosun 

ki na wsi muszą zanikać, w ieś się 
usamodzielnia. Przechodzimy do 
spraw y innej — do sławetnej wal 
ki z „komuną" („żydo-komuną"). 
Endecka prasa zrobiła z tej walki 
oś swej agitacji. W alka w  Hiszpa- 
nji dostarczyła nowego „m aterja- 
łu“, odpowiednio codziennie pre­
parowanego. żydow ska burżuazja 
przestraszyła się tego endeckiego 
utożsamiania komunisty z żydem i 
zapewnia, że—pod chajrem—bur- 
żuazyjny sjonizm (czyli żydowski 
nacjonalizm) niemniej zwalcza 
„komunę", niż polski nacjonalizm. 

„Wszyscy, przypisujący nam — 
Żydom narodowym, sprzyjanie ko­
munizmowi, niech wiedzą raz na 
zawsze, że walczymy z równie bez 
względną zaciekłością przeciw ko­
munizmowi co wszyscy ci, którzy 
komunizmem czują się zagrożeni.

Nasza walka z komunizmem się­
ga głębiej. Staramy się zniszczyć 
korzenie komunizmu w Polsce"'. 
W ierzymy, bezw arunkow o szcze 

rze wierzymy organow i rabina 
Thona. Czy jednak nie rozumie 
tego, że żadna „komuna" naprawdę 
Polsce nie grozi; że to jest sztucz 
nie skonstruow any straszak dla 
w iadomych celów agitacyjnych?! 

A teraz —  spraw a moralności

publicznej, o której obszernie f 
trafnie pisze katolicka „Polonja" 
Otwarcie, publicznie trzeba — 
mówić o nadużyciach. Załatw ia­
nie się z niemi pocichu, pociemku, 
do niczego nie prowadzi:

„Ukrywanie przed opinją pew­
nych afer czy fragmentów walki* 
nadużyciami może czasem wyjść 
na szkodę ludziom niewinnym. —* 
Weźmy np. sprawę p. Karola Po­
lakiewicza. W zeszłym roku p . feł* 
wek wykluczył go z BB., w tym 
roku wszedł tryumfalnie do na­
czelnych władz Związku Legioni­
stów".
Jest rzeczą zrozumiałą, pisze 

„Polonja", że opinja szuka zaw ­
sze protektorów łapowników, i t. 
p. w  sferach wyższych:

„Ale w taMm razie czyż nie jest 
rzeczą zrozumiałą, że po wykry­
ciu afery Parylewiczowej, kraj 
zwrócił oczy na p. Michałowskiego 
który Parylewicza ze zwykłego sę­
dziego, zrobił prezesem Sądu Ape­
lacyjnego i który rządził w centra 
li, gdzie Parylewiczowa uzyskiwa­
ła awanse i koncesje?

Walka z nadużyciami wtedy tył 
ko może być naprawdę skuteczną, 
jeśli uczestniczy w niej cały na­
ród".
Zwróćmy się jeszcze ku spra­

wom zagranicznymm. Proces troc 
kistowski w Moskwie w yw arł ol­
brzymie wrażenie. Rzecz natural­
na, że „kadecki" (liberalny) dzien­
nik Milukowa „Poslednija Nowo- 
sti“, wychodzący w  Paryżu, po­
święca procesowi wiele uwagi.— 
W e wstępnym artykule zw raca u- 
wagę na niezwykły przebieg te­
go procesu, w  którym podsądni! 
zdają się na wyścigi oskarżać sa­
mych siebie, chociaż w  perspek­
tywie kara śmierci. Rosyjski dzień  
nik podkreśla dwie okoliczności*! 
I, zw raca uw agę za „Timesem** 
na niezwykle wymizerowany, bla  
dy, wyniszczony w ygląd podsąd-| 
nych i zapytuje —  jakie to  są spoi 
soby „śledcze", które były zasto­
sowane wobec nich? II, stwierdza, 
iż proces się odbyw a w  obecno­
ści niezmiernie ściśle dobranego* 
audytorjum, złożonego niemal z 
samych pewnych urzędników so­
wieckich, i to przeważnie z „nar- 
komwnudieła" (policji). W  tych 
warunkach z przebiegu sądu prze­
dostają się wiadomości przew aż­
nie odpowiednio spreparow ane.

W dobie walki o nieinterwenjo-, 
wanie w  Hiszpanji, z praw dzi- 
wem zainteresowaniem czytamy;, 
doniesienia ostatniego „V orw art- 
su" o tem, jak  zostały odwołane 
podróże turystyczne niemieckich 
statków  rozrywkowych stow arzy­
szenia „Kraft durch Freude". Na 
jednym z tych statków  „Monte. 
Sarmiento" w ysłano do Hiszpanji 
dla powstańców  14 aeroplanów , 
wielką liczbę dział przeciwlotni­
czych, amunicję, 250 instruktorów1/  
oficerów. Na statku „Usaram o“ po 
słano 28 aeroplanów  bom bardują­
cych i t. d. Ą

T ak  w ygląda ta  „nieinterwen-| 
cja". W  rzeczywistości jest to  
blokada legalnego rządu hiszpań­
skiego, bo Francja ze swej strony; 
nie w ypuszcza z kraju broni, za­
mówionej już dawno przez hisz­
pański rząd. Niedarmo tow. Jou- 
haux w „Peuple" (organ CG T)w y\ 
stępuje przeciw temu oryginalne­
mu stanow i rzeczy!

K. CZ.

Zawieszenie oddziału 
„Strzelca“

Oddział związku strzeleckiego 
w Katowicach został zawieszony 
przez w ładze tej organizacji. 
Przyczyną zawieszenia było nie­
właściwe i nieodpowiednie zacho­
wywanie się strzelców w lokalu 
związku. (PR E SS).

Pokwitowania
ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA* 

KWITUJE:
Do dyspozycji Centralnej Komi­

sji Związków Zawodowych W 
myśl wezw ania z dnia 14 b. m .4

Cz. P. w  W arszaw ie zł.. 20. i 
SPROSTOWANIE.

Mylnie wydrukowano dnia 23.8
Cz. P. 50 winno być zł. 50.
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Dla robotników Hiszpanii
S ekretarz G eneralny M iędzynaro 

dów ki Z aw odow ej W alte r C itrine 
p rzesta ł do sek re ta rza  kom itetu  po 
m ocy  lekarsk ie j dla H iszpanji dr. 
C harles B rook 'a  depeszę, w  k tó ­
rej zaw iadam ia , że nie będzie 
m ógł być 22-go sie rpn ia przy  
od jeżdzie ochotniczego am b u lan ­

su b ry ty jsk iego  do H iszpanji i do­
nosi, że M iędzynarodów ka Z w ią­
zków  Z aw odow ych i Kom itet s o ­
lidarności m iędzynarodow ej socja 
listów  i robotn ików  w y asy g n o w a­
ły  1000 f. st. na u trzym anie tego 
am bulansu.

Flota niemiecka
nad brzegami Hiszpanji

P ancern ik  „D eu tsch land“ zn a j­
du je się obecnie w  pobliżu w yspy 
M ajorka. „A dm irał S cheer" o raz 
to rpedow ce „L uchs“ i „L eopard" 
zna jdu ją  się pom iędzy G ib ra lta ­
rem  i P rzylądkiem  św . W incen te­
go. K rążow nik  „K oeln" o raz  to r­
p edow ce „A lbatro s" i „S eadler" 
zna jdu ją  się n a  w ysokości Sain t

Jean de Luz. P arow iec „ T a rra g o ­
n a"  opuścił A licante m ając na po­
kładzie licznych uchodźców  i pły­
nie do Lizbony, gdzie parow iec 
„A rion" zab ie ra  obecnie dalszych 
uchodźców . Niem ieckie jednostki, 
idące n a  zm ianę, zna jdu ją  się o- 
becnie w  Z atoce G askońskiej.

30-lecie „K rwaw ej Środy" Strajk w Tow. „Vita i Krakowskie"
na kcionji RoD. Tow. Przyj. Dzieci w Nieborowie

(Kor. w ł.).

O św iadczenie Trockiego
o świadkach w  procesie moskiewskim

W  sobotę, dnia 15 b. m., na ko- 
lonji letniej M łodzieży w  N iebo­
rowie, prow adzonej przez Rob 
Tow . P rzy j. Dzieci O ddział w Ł o ­
dzi odbył się u roczysty  obchód 
30-lecia Krw awej śro d y .

O godzinie 4 popoł. dzieci, w 
liczbie 280, pochodem  udały  się 
na po lanę w lesie i, po ustaw ieniu  
się w czw orobok, odśpiew ały 
„H ym n M łodzieży"; następnie 
przew odniczący łódzkiego O d­
działu  R. T . P . D., tow . A. W a l­
czak, w ygłosił przem ów ienie o 
dziejach  ruchu rew olucyjnego w 
P olsce w  la tach  1905— 1908, w 
którym  to ruchu dzień 15 sierpnia 
1906 r. t. zw. „K rw aw a Ś roda" 
m iał duże znaczenie; podkreślił 

w ielką rolę w  tym  ruchu P . P . S.

i Jej W ydziału  Bojow ego o raz o- 
fiarność i bohaterstw o  bojow ców , 
idących na śm ierć n a  szubienicę z 
okrzykiem  „N iech żyje S o c ja ­
lizm ", „N iech żyje W olna i N ie­
pod leg ła P o lska Ludow a".

Po przem ów ieniu dzieci, ja k  i o- 
becni dorośli uczestnicy u roczy­
stości, jednom inutow em  m ilcze­
niem  uczcili pam ięć bohaterów , 
poległych w  w alce z caratem . N a­
stępnie odbył się popis a rty s ty cz­
ny dzieci, na k tóry  złożyły się de­
klam acje w ierszy robotniczych, 
śpiew  i kom edyjska.

U roczystość zakończona zo s ta ­
ła  odśpiew aniem  „H ym nu dzied  
robotniczych", o raz rozdaniem  
dzieciom  cukierków.

W  ciągu sobo ty  i poniedziałku 
odbyw ały  się nadal w  M inisterjum  
Opieki Społecznej kolejne konfe­
rencje ze Z w iązkiem  P racow ników  
U bezpieczeniow ych i dyrekcją „Vi 
ta  i K rakow skie".

W obec tego, że dyrekcja 
uchyla się n ad a l od bezpośrednich  
rozm ów  z pracow nikam i, rokow a­
nia są niezm iernie u trudnione i 
bardzo  pow oli posuw ają  się n a ­
przód. W  tej d rodze zdołano u- 
zgodnić kilka sp raw , jednak  w  in­
nych w yłoniły się praw ie n iep rze­
zw yciężone trudności.

Do zespołu p racow n ików  zajm u 
jącego biura Tow . „V ita i K rakow  
sk ie" nap ływ ają  w dalszym  ciągu 
w yrazy  solidarności z całego k ra ­
ju. W  ciągu soboty  złożyli 
im w izytę Z arząd  G łów ny S to w a­
rzyszenia U rzędników  P aństw , i 
Zw iązku N auczycielstw a P o lsk ie­
go, p odk reśla jąc  sw oją  łączność ze 
stanow iskiem  zają tem  przez s tra j­
kujących w obec kap itału  za g ran i­
cznego. N a fundusz zapom ogow y 
w płaciły  obie te  o rgan izac je  zł. 
1.500. D alsza zb ió rka w  toku.

T rock ij ośw iadczył p rzedstaw i­
cielom  p rasy  w  sobotę, że oskarżo  
ny  w  M oskw ie O lberg  je st mu 
zn an y  pośrednio  przez jednego  z 
przyjació ł, k tóry  mu o nim pisał. 
N a początku  1930 r. T rocki po ­
szukiw ał sek re tarza , na to  stano ­
w isko zgłosił się do jednego  z 
p rzy jació ł T rockiego  O lberg  z o- 
fertą. P rzyjaciel T rockiego  zaw ia­

dom ił go, że O lberg sp raw ia  złe 
w rażen ie i że, jak  sądzi, O lberg 
będzie sk ładał rapo rty  o T rockim  
do GPU. Fakt, iż nie znaleziono 
lepszego św iadka przeciw  mnie, 
niż O lberg  —  pisze T rocki —  rzu­
ca św iatło  n a  cały proces. Sądzę, 
że inni św iadkow ie w  tym  proce­
sie należą do tego sam ego g a tu n ­
ku.

Horihy-Hitler
„Neue Freie Presse" donosi z I sobotę w  godzinach południowych  

Berlina, że regent W ęgier admirał I z kanclerzem Hitlerem.
Horthy spotkał się w  sobotę w j

Afera szp iegow sk a  w e Francji

(ii mhikuni
D laczeg o  ?

mmi

Opowieść cyfr

(Kor. w ł.).

W  m iejscow ości La Calamir.e 
a re sz to w an o  k ilka osób pod  za ­
rzu tem  szp iegostw a. Mieli oni u - 
k ra ść  karab in  m aszynow y z obo­
zu B averloo. K arabin zos ta ł ro ­
zeb ran y  na części, poczem  jedna

Hiljon rekrutów
w Rosji

W  zw iązku  z dekretem  Rządu 
Sow ieckiego z 10 sierpn ia b. r. w 
sp raw ie  obniżenia w ieku pobo ro ­
w ego  do la t 19, n a  sku tek  czego 
liczebność arm ji czerw onej u lega 
zw iększeniu  do 2 m iljonów  ludzi, 
w  całej Rosji Z achodniej odbyw a­
ją  się gorączkow e p rzygo tow an ia , 
a b y  zak w ate ro w ać  m iljon rek ru ­
tów , k tórzy  zo s tan ą  w cieleni do 
szeregów  jesienią. W  licznych 
m ie jscow ościach  budow ane są po ­
śp ieszn ie w ielkie obozy, złożone z 
b a ra k ó w , celem zakw ate row an ia  
now opow sta jących  jednostek  w oj­
skow ych, na k tórych  za k w ate ro ­
w an ie  nie w y sta rcza ją  koszary . W  
sam ym  L eningradzie garn izon  m a 
b y ć  od  jesieni zw iększony  o 4 no 
w e  pułki. P rodukc ja  sam olo tów  w  
ciągu  pó łrocza 1936 je s t już o 72 
p roc. w iększa, niż całoroczna pro  
dukcja  1935. B udżet w o jskow y w 
1937 r. m a w ynieść 30 proc. ogól­
nego  budżetu . (PAT.).

Procesy
przeciw zakonnikom

S ąd  K arny w  Koblencji skazał 
n a  rok  i 9 m iesięcy w ięzienia o raz 
d w a  la ta  u tra ty  czci F ranciszkan i­
n a  b ra ta  Józefa W ern era  za  p rze­
s tę p s tw a  przeciw  obyczajności.

S kazany  należy do g rupy  kilku­
dziesięciu  F ranciszkanów  p ociąg ­
n ię tych  w  sw oim  czasie do odpo- 
dziedzialności za  czyny niem oral­
ne  w obec nieletnich.

Przyjaciej Stawiskiego  
aresztowany w Belgji

W  B elg ji aresztow ano  p rz y ja ­
ciela S taw isk iego , fin an sis tę  C har­
les P elissier, k tó ry  był a re sz to w a­
n y  w  1935 r. pod zarzu tem  pod­
stępnego  bankructw a, lecz zdołał 
um knąć z P a ła cu  Spraw iedliw ości 
w  P ary żu . P rzy  zatrzym anym  
znaleziono  dw a fałszyw e p aszp o r­
ty. P ra s a  donosi, że P eliss ie r b ę­
dzie w ydany  w ładzom  fra n cu s­
kim.

kobieta , członkini bandy , udała 
się do pogran icznej m iejscow ości 
niem ieckiej i s tam tąd  przez agen­
tów  niem ieckich zos ta ła  odw iezio­
n a  do  Kolonji. Za dostarczenie ka 
rab inu  m aszynow ego szpiedzy mie 
li o trzym ać 30 tys. franków . Do­
chodzenie trw a. M ożliw e są dal­
sze aresztow ania .

Pożyczka
wewnętrzna w  Belg]

Z Brukseli donoszą, iż Rząd bel 
gijski zam ierza w najbliższym  cza 
sie rozp isać pożyczkę w ew nętrzną 
w  w ysokości m iljarda franków , o- 
p rocen tow aną na 4 proc. Część po 
życzki zuży ta  będzie na konw er 
sję w yżej op rocentow anych  poży 
czek poprzednich. (ATE.).

Wojenny budżet
Japon ia

Jak  donosi a jenc ja  „D om ei", 
konferencja m inistrów  rozpatrzy ła  
p ro jek ta  budżetu  na 1937 rok. 
Min. F inansów  B aba, zg ad za jąc  
się zasadniczo  na konieczne wzino 
cnienie środków  obrony pań stw o ­
w ej, dom agał się jednak  uw zg lęd­
nienia ciężkiej finansow ej sytuacji 
Japon ji. B udżet min. m arynark i 
w ojennej usta lony  zosta ł na 770 
m iljonów jenów, co przewyższa  
budżet tegoroczny o 219 miljonów  
jenów. R ozpatrzen ie budżetu  min. 
w ojny  jest w  toku.

Hitlerowcy w  Rzymie
N a zaproszenie o rgan izac ji W ło 

chów  z zag ran icy  p rzybył do Rzy 
mu oddział m łodzieży h itlerow ­
skiej, k tóry  w  liczbie 100 osób spę 
dzi w akacje  nad  m orzem  T yrre ii- 
skiem . (PAT.).

Konferencja
Bloku Bałtyckiego

Z Rygi donoszą:

W  niedzielę rozpoczęła się Kon­
ferencja  M inistrów  Spr. Z a g ra n i­
cznych bloku bałtyckiego. N a po­
rządku  dziennym  z n a jd u ją  się z a ­
g ad n ien ia  polityki zag ran icznej 
tych państw , specja ln ie  na forum  
Ligi N arodów .

W  początkach lipca r. b. zgło­
siła  się do R ady KI. Zw. Z aw . w 
G rodnie de legac ja  robotników , za ­
trudnionych w  państw ow ym  ta r ta ­
ku w Jeziorach, celem zo rgan izo ­
w an ia  ich. Po podp isan iu  d ek lara­
cji przez 150 robotników , p o s ta ­
now iliśm y zw ołać zgrom adzenie 
organizacy jne, pow iadam ia jąc  
S taro stw o  z podaniem  porządku 
dziennego i nazw iska referenta. 
Od sam ego początku  natrafia liśm y  
na trudności, przedew szystkiem  
ze strony  kierow nika ta rtak u  B ar 
basiew icza, znanego  z sam o- 
w ładztw a, b ru talności i wyzysku 
robotników .

Gdy tylko B arbasiew icz zo rjen - 
tow ał się, że robotnicy p rag n ą  
w stąp ić  do klasow ego związku, 
s ta ł się  dość częstym  gościem  de­
cydujących urzędów  w  Grodnie. 
Dwum robotnikom , k tórzy pierw si 
zgłosili się do Rady, jak o  delega 
ci, natychm iast wym ówił pracę, , 
na zw ołanem  zgrom adzeniu  p o ­
w iedział robotnikom , że nie po ­
zwoli, żeby ja k a ś  „kom una" (?) 
m ogła istnieć w  zakładzie, k tó re­
go on (B arbasiew icz) je s t kiero­
wnikiem.

D otychczas ju ż  trzy  razy  s ta ro ­
stw o pow iatow e w  G rodnie za b ro ­
niło nam  na odbycie zg rom adze­
n ia o rgan izacy jnego , naw et w  lo­
kalu  w łasnym . N atom ias t B arb a-

14 ofiar pioruna
Do Łodzi nadesz ła z Łęczyckie­

go w iadom ość o strasznym  w y­
padku , jak i w ydarzy ł się w  m a­
ją tku  Smolice w czasie burzy, któ 
ra  onegdaj p rzeszła  nad  pow . łę­
czyckim. 14-tu robotn ików , z a tru ­
dnionych na po lach  m ajątku  ukry ­
ło się w  w ielkiej stercie siana. W  
ste rtę  uderzył piorun, zap a la jąc  
ją . Do pożaru  przybyli pobliscy  
w ieśniacy, z p łonącej s te rty  w ydo­
byto  pięć trupów  o raz 9-ciu cięż­
ko porażonych , w  tern dw óch bez 
nadziejnie. W szystk ich  przew ie­
ziono do szp ita la . N a rńiejsce tra ­
gicznego w ypadku p rzybyła ko­
m isja sądow o - śledcza.

Konfiskaty

siewiczowi i zbliżonym  do niego 
ideo log ją wolno u rządzać  zg ro ­
m adzenia naw et pod gołem nie­
bem ?!!

Jakaś „w pływ ow o decydująca 
osoba", do spółki z p. B a rb asie - 
wiczem, p rag n ie  w prow adzić 
w śród  robotników  tartacznych  w 
Jeziorach Z. Z. Z., ale robotnicy 
chcą należeć w yłącznie do o r g a ­
n izacji k lasow ej; p rzesy ła ją  n a ­
w et w  tej sp raw ie  za pośredn i­
ctwem  d eleg a ta  zbiorow ą petycję 
z podpisam i 156-ciu robotników  
do w ojew ody w  B iałym stoku.

P . B arbasiew icz słynie z go­
ścinności i m a duże w pływy, ale 
nie chcemy przypuszczać, by to 
m iało być pow odem , że ro b o tn i­
kom w  Jeziorach  nie w olno zo rga  
nizow ać się, by zbiorow ym  w y- 
si.kiem  nie m ogli w yw alczyć sobie 
ludzkiego p raw a  i lepszych w a­
runków  p racy  i płacy.

43 am erykańsk ie tow arzystw a 
ubezpieczeń n a  życie zajęły  się sta  
tystyką śm iertelności osób chu­
dych i o tyłych zm arłych na rozm ai 
te choroby. N a podstaw ie  m aterja - 
lu, obejm ującego  185.579 osób o- 
tyłych i 530.108 osób chudych w  
ciągu la t 24 ułożono n as tęp u jącą  
tab licę:

N a 100.000 żyjących w y p ad a  
przypadków  śm ierci: z apopleksji, 
chorób  serca, chorób w ątro b y , cho 
rób  nerek, cukrzycy —  chudych 
355, norm alnych 651, otyłych 
1.3558. S tosunek : chudych 100, nor 
m alnych 183, otyłych 383.

Z duru, zaap len ia  płuc i raka  — 
chudych 361, norm alnych  339, o- 
tyłych 352. S tosunek: chudych 100, 
norm alnych 94, otyłych 98.

Z gruźlicy  —  chudych 195, no r­
m alnych 84, otyłych 23. S tosunek 
—  chudych 100, norm alnych 43, o- 
tyłych 12.

Ze w szystk ich  chorób —  chu­
dych 1.644, norm alnych 1.870, o- 
tyłych 2.500. S tosunek: chudych 
100, norm alnych 114, otyłych 158.

W szystk ie  choroby  prócz gruźli 
cy —  chudych 1.449, norm alnych

1.786, otyłych 2.567. S tosunek: chu 
dych 100, norm alnych 123, otyłych 
177.

Z a chudych uznano tak ie  osoby , 
które w aży ły  m niej niż norm aln ie  
o 25 funtów , za  o ty łych —  tak ie , 
k tóre w ażyły  przynajm niej o 50 fun 
tów  w ięcej.. ,

Z  tab licy  pow yższej w idać , że 
w śród  chudych cukrzyca p raw ie  
nie w ystępu je, n a to m iast g ruźlica  
8 razy  częściej, co jednak  należy  
tłum aczyć nie tern, żeby chudzi b y  
li skłoniejsi do gruźlicy, lecz tern, 
że zakażeni g ruźlicą są  chudzi. N a­
tom iast n a  w szystk ie inne choroby  
otyli um ierają  znacznie liczniej niż 
chudzi (2.567 —  1.449). Z tego  ze­
staw ien ia  nie należy  w y ciąg ać  
w niosku, że obfite odżyw ianie chro  
ni od gruźlicy, a  u sp o sab ia  do in - 
.nych chorób, ty lko że o ty łość je s t 
jedną  z cech w ielu chorób  u s tro jo ­
w ych, a nie je s t cechą gruźlicy. Po  
w yższa tab lica  dow odzi nad to , że, 
z w yjątkiem  gruźlicy, n aw e t n o r­
m alnie odżyw ieni m a ją  w ięcej 
szans do chorób śm iertelnych od  
chudych.

W  niedzielę zosta ły  skonfi­
skow ane nas tępu jące  w ydaw ni­
c tw a : „O rędow nik" i „K urjer
P oznańsk i"  w ychodzące w P o ­
znaniu, „P rzysz łość" i „W elt- 
blick" w  K atow icach, „D ziennik 
K ujaw ski" w  Inow rocław iu, „Życie 
Robotnicze" Nr. 45 w Radom iu, 
„Robotnik Piotrkowski" Nr. 227 w  
Piotrkowie i „P o lsk a  N arodow a" 
w  Łowiczu.

Na kopalni „Renard*
N a kopalni „R enard" w  Sosnow  

cu w ydarzy ł się w  nocy z soboty  
na niedzielę trag iczny  w ypadek . 
G órnicy zajęci byli zak ładaniem  
ładunku  w ybuchow ego  w  o tw ó r 
śc iany  kam iennej. W  pew nej chw i­
li z n ieusta lonych  do tąd  przyczyn 
ra s tą p ił  w ybuch , przyczem  dw aj 
robo tn icy  ponieśli śm ierć n a  m ie j­
scu.

K om endant posterunku w J e ­
ziorach zaleca  w yjazd  robo tn i­
kom, zw olnionym  z ta rtak u , człon­
kom kom isji o rgan izacy jnej. M ó ­
w i: „Jeżeli nie w ykonacie mego 
polecenia, to  każę w as wywieźć 
do B erezy K artu sk ie j"  (? !!! ) .

W  dniu 16 s ie rpn ia  r. b. tow. 
Roszkowski, będąc w Jeziorach, 
zaszed ł do pryw atnego  m ieszka­
nia tow . K arczew skiego, u k tó re­
go było pięciu jego kolegów. Po 
upływ ie kilku m inut z jaw ił się p o ­
sterunkow y N r. 1126, sp isa ł n a ­
zw iska obecnych bez leg itym ow a­
nia, a  tow. R oszkow skiego i j e ­
szcze dwóch obecnych za b ra ł na 
posterunek.

P o  sp isan iu  personalij tow. Ro­
szkow skiego zw olniono. N ad m ie­
niam y, że aresztow anie  tow . R o ­
szkow skiego w  Jeziorach odbyło 
się już po raz drugi.

Ijtfiadftwiości S portow e
Sensacje dnia

Tow.T. Kapifufka
skazany na rok więzienia

W związku ze strajkiem w  Ar- 
dalu w  Lidzie w  styczniu b. r. zo ­
stała w ytoczona sprawa przeciw­
ko tow . T . Kapitułce, białostockie­
mu sekretarzowi okręgowem u Ko­
misji Centralnej Zw iązków  Zaw. 
Rozprawa odbyła się w  sobotę w  
Lidzie. Tow . Kapitułka został ska 
zany na rok w ięzienia i natych­
miast po wyroku aresztowany.

W więzieniu
w  Przemyślu

W  Przem yślu s trażn ik  w ięzien­
ny Józef W ójcik  zastrzelił w czo­
ra j z bliżej nieznanych przyczyn 
K azim ierę H enrysiak, poczem  po ­
zbaw ił się życia w ystrzałem  w  u- 
sta . Zwłoki trag iczn ie zm arłych 
odstaw iono  do zak ładu  m edycyny 
sądow ej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

GRANDA OLIMPIJSKA. 
ODEBRANO POLSCE SREBRNY 

MEDAL W  KONKURSIE MILI­
TARY

Niemieckie urzędowe biuro in­
formacyjne donosi, że najwyższy  
sąd rozjemczy Federacji Jeździec­
kiej na Olimpjadzie po rozpatrze­
niu protestu zgłoszonego po olim­
pijskim konkursie „Military", po­
stanow ił odebrać Polsce drugie 
miejsce i srebrny medal na tej 
podstawie, że kpt. Kawecki na 
„Bambino" jechał rzekomo nie­
prawidłowo. Polska drużyna zo ­
stała w obec tego zdyskwalifiko­
wana, a drugie m iejsce i srebrny 
medal przyznano W ielkiej Bryta- 
nji. Czechosłowacja, która dołych  
czas nie była w ogóle sklasyfiko­
wana, otrzymała trzecie miejsce i 
bronzowy medal olimpijski.

Jak się okazuje, decyzja najwyż 
szego sądu rozjem czego zapadła  
po uwzględnieniu protestu założo  
nego przez kierownictwo czecho- 
wackiej ekipy konnej na Olimpja­
dzie.

* *
*

Jak się informujemy, Polski Ko 
mitet Olimpijski zamierza bardzo 
ostro w  tej sprawie interwenio­
w ać. Narazie jednak nie otrzymał 
jeszcze oficjalnej w iadom ości od 
komitetu organizacyjnego Igrzysk. 
Również departament kawalerjl 
MSW ojsk. zamierza poczynić od­
powiednie kroki. Dowiadujem y się 
że pierwszy wicem inister spr. woj 
skowych gen. Głuchowski w ezw ał 
szefa polskiej ekipy konnej pułk. 
Kom orowskiego tia konferencję. 

ZATARG OLIMPIJSKI Z PERU 
NIE ZOSTAŁ ZLIKWIDOWANY

Niemiecki tygodnik piłkarski „Fus 
bali Woche" donosi, że projektowa­
ne mecze piłkarskie Peru — Niemcy 
i Peru — Austrja, zaproponowane 
olimpijskiej drużynie Peru jako za­
dość uczynienie za odebranie tej dru 
żynie zwycięstwa nad Austrja w tur 
nieju olimpijskim nie dojdą do sku­
tku. Peruwiańczycy opuścili już 
Niemcy, udając się w drogę powrot­
ną do kraju.

Zatarg olimpijski z Peru nie zo­
stał przeto załatwiony.

NIEPRAWDZIWE PLOTKI 
O KONFERENCJI GEN. ŚMIGŁE­
GO-RYDZA Z PŁK. GLABISZEM

Dziennik „ABC" podał w nr. so­
botnim, że we czwartek odbyła się 
rzekomo konferencja między gen. 
Rydzem-Śmigłym, a prezesem Pol.

Kom. Olimpijskiego pułk. Glabiszem, 
podczas której płk. Glabisz miał zdać 
sprawozdanie z wyjazdu polskich 
sportowców na Olimpjadzie.

Jak się dowiadujemy, wiadomość 
jest błędna, gdyż płk. Glabisz nie 
wrócił jeszcze do Warszawy.

CIEKAWE OŚWIADCZENIE 
HELJASZA

W rozmowie z przedstawicielami 
na temat odmowy wyjazdu Heljasza 
na międzynarodowe zawody do War 
szawy, poznańczyk oświadczył:

„Nie wezmę udziału w żadnych 
imprezach urządzanych przez Polski 
Związek Lekkoatletyczny, dopóki 
sprawa wycofania mnie z polskiej 
drużyny olimpijskiej nie zostanie 
wszechstronnie wyświetlona i dopóki 
nie uzyskam pełnej satysfakcji. Pod 
kreślam z naciskiem, że tak zwana 
afera z kpt. Rettingerem była tylko 
manewrem taktycznym prezesa i w i- 
prezesa PZLA. pp. Znajdowskiego i 
Szlachciaka, kierujących się animo­
zją osobistą. Incydent z kpt. Rettin- 
gerem mógł być przy dobrej woli 
wyjaśniony choćby na tej płaszczyź­
nie, że odzywającego się do mnie po 
raz pierwszy w życiu kpt. Rettin- 
gera ani jego funkcyj nie znałem, 
a brak taktu nie musiał pociągnąć 
za sobą aż tak daleko sięgających 
konsekwencyj. Dobro sportu polskie­
go wymaga oczyszczenia atmosfery, 
do którego może się przyczynić je­
dynie bezstronne śledztwo w tej 
sprawie".

Piłka nożna
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK  

PIŁKARZA.
W Pabjanicach na meczu RKS.— 

Lwów — Skra Częstochowa piłkarz 
lwowski Babecki w zamieszaniu pod 
bramkowem uderzył nogą w słupek 
tak nieszczęśliwie, że zgruchotał so­
bie kość u prawej nogi.

Złamanie jest skomplikowane, cho 
ry leży w szpitalu miejskim w Pa­
bjanicach.

Tenis
JĘDRZEJOWSKA I TARŁOWSKI 
WYELIMINOWANI W  BADEN- 

BADEN.
W dalszym ciągu międzynarodo­

wego turnieju tennisowego w Baden- 
Baden Jędrzejowska i Tarłowski zo­
stali wyeliminowani. Tarłowski na­
potkał na Henkla i przegrał 2:6, 
6:2, 1:6. O wiele przykrzejsza jest 

porażka Jędrzejowskiej, która zo­
stała wyeliminowana przez Niemkę 
Rost 6:3, 3:6, 7:5.
AMERYKA ZDOBYW A PUHAR 

BONNARDELA.
Finałowy mecz o puhar Bonnarde 

la (rodzaj puharu Davisa dla teni­
sistów zawodowych) pomiędzy Ame­
ryką a Francją zakończył się zwy­
cięstwem Ameryki w stosunku 4:1.

I Francuzi przegrali wszystkie single, 
a jedyny punkt wywalczyli w grze 
podwójnej.
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M etalow cy w C zęstochow ie Wielka manifestacja robotnicza
Walczą o ludzkie warunki pracy , w  B i e l s k u

Stosunki panujące w fabrykach 
1 Warsztatach przemysłu metalo­
wego na terenie Częstochowy są 

• opłakane. Uprawiany jest wy- 
Zysk przez stosowanie niskich 
P ac. Traktowanie robotników jak 
na.lgorsze. Nie uznaje się delega­
cji robotniczej i organizacji zawo- 

owej; łamie się i niszczy ustawo 
dawstwo robotnicze i t. p.

W takich to warunkach Zwią­
że robotników przemysłu meta- 

y  Polsce, Oddział w  Czę- 
c. howie, podjął akcję organiza- 

cr c'°Prowadzając do zawar- 
13 ku pojedyńczych umów.

roh cbwilą jednak dalszej akcji 
otników w kierunku regulacji 

rosunków pracy i płacy, przemy- 
wcy pótzęli okazywać upór a 

wyparci do muru oświadczyli, że 
. wa§j na konkurencję, mogą tyl 
Wy mowić w  skali zbiorowej umo-

, * * * * '  r°b. przemysłu meta- 
pro-e?° Przedłożył przemysłowcom 
cia p  zb'orowej umowy. Inspek- 
ren ' zwo*a*a ogólną konfe- 

CJ5’ *ecz wówczas przemysłow- 
^ysunęli nowe żądania, że jesz

(kor. wł.)

cze nie wszyscy zostali zaprosze­
ni na konferencję, przyczem wska­
zywano przemysłowców pozamiej­
skich, a więc z powiatu często­
chowskiego i sąsiednich.

Wyznaczane następnie konferen­
cje nie doprowadziły do skutku, 
gdyż przemysłowcy wysuwali sta­
le nowe żądania.

Jednogodzinny strajk robotni­
ków przyśpieszył konferencję, któ 
ra się odbyła w dniu 18 sierpnia, 
przemysłowcy jednak przybyli je­
dynie dla złożenia oświadczenia, 
że nie posiadają pełnomocnictw na 
dwustronną konferencję. Ponowna 
konferencja została wyznaczona 
przez Inspekcję Pracy na dzień 
20 sierpnia, lecz przemysłowcy 
wcale na nią nie przybyli, formal­
nie ją bojkotując.

Tego już było zaduźo i robotni­
cy opowiedzieli się za proklamo­
waniem strajku. Strajk nie roz­
począł się jeszcze jedynie dzięki 
temu, że Okręgowy Inspektor Pra­
cy, p. Kowalik, zarządził zwoła­
nie dwustronnej konferencji na dz. 
25 sierpnia i oświadczył, że sam 
na tę konferencję przyjedzie i bę­
dzie ją prowadzić.

Wiadomości z cale! 
polski

SAMOBÓJSTWA.
W ?  ^kał Panieńskich, pod Kra- 

rzucda się w przepaść w  
Rzvńł!rZe. sam°bójczym Helena 
li ? h.0wiczówna, mieszkanka Wo
u Justowskiej.
ia ^  Cl?żkim stanie przewieziono 
kowie SZp'*a â ®w- Łazarza w Kra-

Lwo°wieZPnrtla ? ° wszechneg° we
^nowicza .  u 210"0 Jana W °j- 
wa, ktńrt’ p.ochodzącego z Jano-
przez poder- rgnął Si? na Życie 
nożem pn^fn'ęcie sobie g3rdia 
nieznane obu samobójstw

t r a g i c z n a  ś m i e r ć  
R o b o tn ik a .

* ragicznv 
wskutek w yPadek śmierci
trycznym, w od!" '3 , pr3dem e!ck-
kopalni śoli n o /  S‘ę  na terenie  
p - w  Kałus2u /  S.0w ych  T - E- s - 
kie. Przechod7 a ^ °J‘i stan is,aw o w s -
lowanych nr» ° b° k sieci n idz0
nych roboPnikWOkoÓW, . e,ektryC2'  

WladyS,aw p0Si!z8„aw

szy się, chwycił się ręką o nisko 
przeciągnięty przewód nieizolowa 
ny. Doznał on porażenia prądem, 
którego napięcie wynosi około 
2000 voltów. Soczyński poniósł 
śmierć na miejscu.
ŚMIERĆ WSKUTEK PORAŻENIA 

PRĄDEM.

W więzieniu karnem w Piotrko 
wie zdarzył się tragiczny wypa­
dek, ofiarą którego padł więzień 
Stanisław Moskalik.

Moskalik, z zawodu kowal, po 
odbyciu pierwszego okresu kary, 
przydzielony został do kuźni wię 
ziennej. Dano mu również dwuch 
pomocników spośród więźniów.

Onegdaj Moskalik włączył le­
miesz do przewodnika elektrycz­
nego o wysokiem napięciu, chcąc 
prawdopodobnie wypłatać figla 
pomocnikom. Po pewnym czasie 
zapomniał jednak o tern i przez 
nieuwagę wziął lemiesz do ręki. 
W tym momencie padł rażony e-
lektrycznością. Lekarz stwierdził 
zgon.

Wynik konferencji w dn. . o bę­
dzie albo uzyskaniem postulatów 
robotniczych na drodze pokojo­
wej, albo też sygnałem do dalszej 
walki.

* **
Należy podkreślić, że w walce z 

robotnikami chrześcijańsko - na­
rodowi: Kinderman, Kanczewski, 
Ciurzyński i inni bardzo mocno łą 
czą się Żydami: Horowiczem, Lan 
daem, Zilbersztajnem, Konem, 
Brombergiem i innymi. Oni two­
rzą bez skrupułów jednolity front 
wyzysku!!

Na wezwanie okręgowej Komi­
sji Ki. Zw. Zaw. w Bielsku przy­
było w dniu 13 b. m. do „Strzel­
nicy" około 3 tysiące robotników, 
aby zaprotestować przeciwko zaku 
som faszystowskim i przeciwko 
zamachom na prawa robotnicze, 
oraz manifestować za przywróce­
niem samorządów w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych i za od­
byciem wyborów do ciał na pod­
stawie 5-przymiotnikowego prawa 
wyborczego.

Nie pomogły różne przeszkody.

Na Górnym Śląsku

Aresztowanie adwokata
pod zarzutem fałszowania zezwoleń 
komisji dewizowej

W sobotę przed południem zo­
stał doprowadzony do sędziego 
śledczego, dr. Stankiewicza w Ka­
towicach, zamieszany w aferę fał­
szowania zezwoleń komisji dewi­
zowej młody adwokat katowicki, 
Samuel Markowicz, który niedaw 
no otworzył kancelarję w  Katowi­
cach przy ul. 3 Maja 6. Po prze­
słuchaniu sędzia śledczy, uwzglę­
dniając wniosek prokuratora, po­
stanowił zawiesić na dr. Marko­
wiczem areszt śledczy, wobec cze 
go osadzono go w  więzieniu.

Aresztowany poprzednio w łą­
czności z tą sprawą Charles Da­
niel Althone utrzymuje, że fałszer 
stwa zezwoleń komisji dewizowej 
na wywóz walut dopuścił się adw.

Markowicz, a on tylko w tern 
współdziałał. Sprawę aresztowa­
nia p. Althone zainteresował się 
konsul brytyjski w  Katowicach, 
który zwrócił się o informacje do 
władz śledczych, kiedy można spo 
dziewać się rozprawy. Ponieważ 
sprawa ta jest dopiero w pierw- 
szem stadjum śledztwa, terminu 
rozprawy sądowej nie można je­
szcze przewidzieć.

Przeciwko adw. Markowiczowi 
prowadzone są niezależnie od 
śledztwa sądowego, dochodzenia 
dyscyplinarne przez Sąd Dyscypli 
narny przy Radzie Adwokackiej w 
Katowicach. Aresztowanie adwo­
kata wywołało wielkie poruszenie.

Ma { M m  TOttkuattii DI
W związku ze śmiertelnym w y­

padkiem, jaki zdarzył się w dnłu 
23 czerwca 1934 na strzelnicy K. 
P. W. w  Katowicach, gdzie zabi­
ty został obsługujący tarcze strzel 
nicze kolejarz Ludwik Przybylski, 
odbyła się w  sobotę 22 bm. roz­
prawy przed Sądem Okręgowym 
w Katowicach. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli — Jan Ziora, od któ 
rego kuli padł Przybylski, Karol 
Pacwa, pełniący dozór nad strzel­
nicą i Franciszek Grajnert.

W pierwszej chwili usiłowano 
fakt śmiertelnego postrzelenia za­
taić i twierdzono, że Przybylski 
zmarł skutkiem udaru serca. Do­
piero na żądanie żony zabitego 
przeprowadzono sekcję zwłok i 
ustalono wypadek. W sobotę jed­
nak przeprowadził tylko- Sąd w i­
zję lokalną na strzelnicy i rozpra­
wę przerwał do 7 września Sr. 
ponieważ nie stawił się biegły z 
ramienia wojskowości, oficer 73 
p. p., Wacław Myclński.

(Kor. wł.).
Robotnicy Bielska-Białej pokaza­
li, że stoją wiernie przy swych 
sztandarach i gotowi są walczyć 
przeciwko wyzyskowi i krzyw­
dzie.

W dniu odbycia wiecu o godz. 
9-ej przerwano pracę we wszyst­
kich zakła^ich i fabrykach na 
znak, że robotnik bielsko-bialski 
nie chce wojny, lecz pokoju, wol­
ności i pracy, oraz, że potępia fa­
szyzm, jako czynnik, który dąży 
do wojny światowej. Robotnicy 
stwierdzili również, że dosyć ma­
ją rządów komisarskich w insty­
tucjach ubezpieczeniowych i do­
magają się oddania w ręce robot­
ników tego, co do nich należy, t.j. 
samorządu w Ubezpieczalniach 
Społecznych, oraz że domagają 
się  sprawiedliwych wyborów do 
ciał ustawodawczych.

rze Z w. Zaw. ttow. Rosner, Za­
wierucha i Bocian. Sala reagowa­
ła na wywody mówców gorąeemi 
oklaskami. Kiedy wspomniano o 
bieżących wypadkach w Europie, 
robotnicy dali manifestacyjny wy­
raz swym uczuciom.

W malej sali Strzelnicy odbyf 
się w tym samym czasie wiec ro­
botników niemie:k<ch, na którym 
przemawiali tow. tow. b. poseł 
Kowoll, dr. Gliicksmann i Follmer. 
Również i tuta: robotnicy żywo 
reagowali na wywody mówców, 
oświadczając gotowość do walki 
o prawa robotnicze wspólnie z 
polskimi robotnikami.

Na wiecu została przyjęta re- 
1 zolucja, ir.wierająca postulaty 
świata pracy.

Niewiadomo z jakiego powodu 
władze zakazały pochodu, który

Na wiecu przemawiali sekreta- miał się odbyć po wiecu.

Głosy czytelników

"  ■; w przymierzu z duchami
Od miesięcy Polskie Radjo re­

klamuje swój wielki konkurs let­
ni, nęcąc abonentów tysiącem wy­
granych że wspaniałą limuzyną 
na czele.

Jestem skromnym radjo-abonen- 
tem i suszę sobie głowę, jaki jest 
cel tego konkursu. Przypuszczal­
nie zdobycie nowych abonentów, 
gdyż udział w  konkursie mogą 
wziąć tylko ci, co zapłacili za o- 
statnie trzy miesiące.

Ale każdy konkurs wymaga od 
swych uczestników pewnego wy­
siłku umysłowego, wiedzy lub
sprytu. Konkurs zaś Pol. Radja a- 
peluje do — cudu. Albowiem 
trzeba zgadnąć, którego dnia, 
której godziny i minuty, w okre­
sie od 16 do 30 września, odbę­
dzie się w Radjo audycja propa­
gandowa. Niewiadomo nawet, na 
rzecz kogo czy czego ma być ta 
propaganda.

Apelacja w procesie
o za jśc ia  m arcow e  w Krakowie

Obrońcy skazanych w  procesie 
o zajścia w dn. 23 marca b. r.: 
Verstendiga, Monderera i Zająca 
zapowiedzieli apelację.

112)p  C. W ODEHOUSE.

B u r z l i w a  p o g o d a
2 upoważnienia  a u to ra  p rze ło ży ła  8. Kopelówna

Proszę.
' Dziękuję.

A teraz...

tak s,ie°' P° ^ iem Pana — rzekł Pilbeam. — Sprawa 
czy  w do tawia' Nie śmiałe“  schować tej rze­
zanym  chi111' Więc l ż y ł e m  ją starannie w nieuży- 
pan zaczeka^/' -W kuchennego ogrodu. Niech
£o pióra na p02Tczy Pan swe£° w êczne-
ogrodu. ’p6iZSU)ę mapę< Widzi Pan ”  ot° jeSt mur 
zobaczy pan t 6 Pan Wzdłuż niego i po lewej stronie
jest jedvnv V. T  Ĉ ew< Nie sposób się omylić. To
8 tam, p 0d }U w  tem  miejscu. [Wejdzie pan,
rękopis r  ° mAi gdzie staw iam  ten krzyżyk, leży

~ Ł  ?ylo
S i  ,asne'

— 2e będzie go pan mógł znaleźć.

—  D o i ' “ !a,W 0*cią '
tdusi p a n ' l l '  ^ ° '  a teraz jeszicze jedno. Drobiazg, ale 
ze ten hl ^  Przygot°w an y . Pow iedziałem ,
rękonis ° ,eW ky * n ieużyw any —  i kiedy złożyłem  
czasu ' a ky *° rzeczyw icie... A le  od tego
zwier PrZ,6nieśli tam świnię lorda E m sw orth a — to

— Co? 6 nazywa)ą ..Monarchinią z Blandings".

w Uważałem, że powinienem o tem wspomnieć;
Przeciwnym ra'zie mógłby się pan zdziwić, za­

szedłszy tam.

iak.11̂ ! 0^  sPazm usprawiedliwionego oburzenia, 
Ino.e,^° doznał lord lilbury, usłyszawszy tę wiado- 
^ 0sc, opuścił go. Miejsce jego zajęła — o dziwo! — 

ulga. W jakiś' dziwaczny sposób oświad- 
zenie to usunęło z jego myśli wątpliwość, która 

nich jeszcze pozostała. Nadało ono historji Pil- 
eama cechy prawdy.

— ,W porządku — rzekł tak pogodnie, jak można 
się spodziewać po człowieku, mającym takie, jak on, 
poglądy na temat rozstawania się z pieniędzmi, któ­
ry dopiero co wypisał czek na tysiąc funtów. — To 
mi nie sprawia żadnej trudności.

— Myśli pan, że da pan sobie radę z tą świnią?
— Naturalnie. Nie boję się świń. Świnie mnie lu­

bią.
Przy tych słowach Monty poczuł, że jego szacu­

nek dla tego gatunku zwierząt, który mu się zawszo 
dosyć podobał — zmniejszył się bardzo znacznie. 
Czuł, że żadne przyzwoite zwierzę nie mogłoby lu­
bić lorda Tilbury.

— No więc, pięknie — rzekł Pilbeam — na pań- 
skiem miejscu poszedłbym tam zaraz. Pójdzie pan 
pieszo?

— Tak.
Będzie pan potrzebował latarki.

— Niewątpliwie mogę pożyczyć jakąś od właści­
ciela tej gospody.

—■ Dobrze. A więc wszystko w porządku.
Do uszu M ontyego dobiegł dźwięk otwierania

i zamykania drzwi. Lord Tilbury najwidoczniej wy­
szedł, aby rozpocząć swoją nocną pracę. Przez chwi­
lę Montyemu zdawało się, że Pilbeam musiał wyjść 
także, ale po krótkiej ciszy przez okno doszedł g0 
odgłos przekleństwa — i, zajrzawszy do pokoju, 
Monty zobaczył detektywa, opierającego się o biur­
ko. Przekleństwo zostało widocznie spowodowane 
odkryciem przez niego, że nie było tam wcale pa­
pieru, kopert, pióra, a tylko coś, co jedynie człowiek, 
niący na jawie, mógłby nazwać atramentem.

Tak było rzeczywiście. Percy Pilbeam był czło­
wiekiem, uznającym szybkie działanie. Zamierzał 
bez zwłoki posłać ten czek do swego banku.

Zadzwonił.
— Chcę trochę atramentu — usłyszał Monty jego 

głos. — I pióro i papier i kopertę.
Położył czek na biurku jeszcze zanim wykrył brak

papieru listowego. Teraz wziął go w rękę i stał, 
przyglądając mu się rozmiłowanym wzrokiem.

Był bardzo zadowolony z siebie. To, co zrobił, 
było o wiele, o wiele lepszą rzeczą, aniżeli cokol­
wiek, czego dokonał przedtem. Zastanawiał się, ilu 
też ludzi na świecie potrafiłoby tak, jak on, zamie' 
nić klęskę w zwycięstwo. Sięgnął do swych niemi­
łych wąsów i z zadowoleniem za nie pociągnął.

.W chwili, gdy to robił, poprzez ramię jego sięgnęła 
błądząca ręka. Czek wyrwany mu został z garści 
Odwróciwszy się, zobaczył Monty'ego Bodkina.

— Do djabła! — wykrzyknął Pilbeam, osłupiały
Monty nie odpowiedział. Czyny mówią głośniej, 

niż słowa. Z surowem spojrzeniem podarł czek na 
dwie części, potem na cztery, potem na osiem, po­
tem na szesnaście, potem na trzydzieci dwie.

Następnie, widząc, że nie może już osiągnąć cy­
fry sześćdziesięciu czterech — podszedł do kominka 
i, ciągle jeszcze z tym samym surowym wyrazem 
twarzy, rzucił szczątki za kratę, jak deszcz confetti

Po tym pierwszym rozpaczliwym okrzyku, Pil­
beam nie powiedział ani słowa więcej. Stał, przy­
glądając się tragedji martwym wzrokiem. Wydawało 
mu się, że większą część ostatniego okresu swego 
życia zużywa na przyglądanie się ludziom, którzy 
drą czeki, wypisane na jego nazwisko. Przez jedną 
krótką sekundę wojowniczy duch Pilbeamów zachę­
cał go do zaatakowania tego człowieka zębami i pa­
zurami, ale impuls minął. Pilbeamowie mogli być 
odważni, ale nie byli nieopatrzni. Monty był o ja­
kie osiem cali wyższy od niego, o jakie dwadzieścia 
funtów cięższy, a w dodatku miał brzydki wyraz 
w oczach.

Pilbeam więc przyjął zrządzenie Opatrzności. 
,W milczeniu patrzył jak Monty wychodził z pokoju. 
Drzwi zamknęły się. Percy Pilbeam oozostał sam 
ze swemi myślami.

(D, c. n.).

Zdaje się, że takiego konkursu 
jeszcze nie było. Jestto bowiem 
konkurs tylko dla magików, ja­
snowidzów i cudotwórców, a nie 
dla zwykłych śmiertelników, sta­
nowiących chyba 99 proc. abo­
nentów Radja.

Może dyrekcja Radja wyjaśni, 
dlaczego pod firmą konkursu u- 
rządza taką imprezę — nie z tego
świata?

Radjo-abonent.

Transmisja i  Wiednia
Koncertu rozryw kow ego

Muzyka rozrywkowa w _ szlachet­
nym gatunku, lekka, powabna, lea  
przvtem melodyjna, rzewna, 
na i pełna elegancji to specjalność 
Wiednia, miasta piosenki i walca, do 
tychczas Wiedeń poszczycić się może 
najwdzięczniejszym rodzajem inter­
pretacji lekkiej muzyki. Koncert roz­
rywkowy, który transmitowany bę­
dzie przez polskie rozgłośnie z Wie­
dnia dn. 26 b. m. o godz. 19-25 zapo­
wiada się niezmiernie interesująco; 
wykonane będą w nim melodje i frag 
menty najcenniejszych utworów ope­
retkowych, Jana Straussa, Ixihara, 
Kalmana i innych.

Grać będzie orkiestra rozgłośni 
wiedeńskiej pod dyr. swego stałego 
kapelmistrza J. Holzera, zaś solista­
mi będą śpiewacy: Hilda Sinnel i
Franz Borsos. Koncert ten nadany, 
będzie również na megafony^ umiesz­
czone na Wystawie Radiowej.

Anegdoty
życia s łynnego  polskiego 

Śpiewaka
Zajmujący cykl p. t. „Anegdoty o 

sławnych ludziach" w dn. 26 b. m. o 
godz. 17.50 przyniesie feljeton, po­
święcony Janowi Reszkemu, najsłyn­
niejszemu śpiewakowi polskiemu na 
przełomie XIX i XX w. Prelegent, 
Bronisław Romaniszyn opowie kilka 
ciekawych zdarzeń z życia wielkiego 
śpiewaka, a jednocześnie nakreśli bar 
wną sylwetkę jego wielkiej indywi­
dualności artystycznej.

Czasopisma nadesłane
„Przegląd Współczesny", za sier­

pień, zawiera treść następującą: — 
Władysław Florjan - Luigi Piran­
dello, Marjan Zdziechowski — Z hi­
storji stosunków polsko -  rosyjskich 
nazajutrz po wojnie światowej, Dy­
mitr Doroszenko — Rozwój ukrai- 
noznawstwa na tle ewolucji ukraiń­
skiej myśli narodowej, Helena Fref- 
lich — Gustaw Flaubert, Stefan 
świeżawski — Beda Venerabilis (2), 
Hipolit Grynwaser — Przywódcy i  
„burzyciele" włościan (2), Stanisław 
Wędkiewicz — Poza prawem, prze­
ciw prawu, w obronie prawa; St. 
W. — Erasmus Roterdamus, Tade­
usz Estreicher — Sprostowanie.

„Muzyka", numer 1 — 6, w treś­
ci i artykuły Glińskiego, Niewia­
domskiego, Casalsa, Stanglielliniego, 
Regamey‘a, Lissy, Koffera, Łoba- 
czewskiej, Cylkowa, (bajeczki mu­
zyczne) , sprawozdania Quillermoza i 
Drzewieckiego, wywiad z dyr. Maza- 
rakim, inmpresje muzyczne, kores­
pondencje, przegląd wydawnictw i 
prasy, trybuna artystów, nekrologja, 
kronika krajowa i zagraniczna, pol­
ska muzyka zagranicą, karyktury i 

t. d.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Zbrodnicze napady

Na rogu ul. Długiej i Bielań­
skiej został napadnięty i zraniony 
nożem w plecy 22-letni W acław 
Czerniewski, robotnik (Baraki na 
Żoliborzu). Rannego opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do szpita­
la na Czystem.

— Przy ul. Gawłowskiej, na 
Marymoncie, M arjan Goryszewski

(Barszczew ska 17) napadł i zranił 
nożem w lewe ucho i klatkę pier­
siową 24-letniego Zenona Fedoro­
wicza, tokarza (Gawłowska 7). 
Rannego przeprowadzono do 
XXVI kom isarjatu, gdzie opatrzo­
no przez Ffogotowie. Sprawca 
zbrodniczego \zynu zbiegł.

i «

Wypadki rowerowa
N a rogu ul. Pańskiej i Tw ardej 

pod row er dostała się 7-letnia 
M arja Borzymówna (Pańska 46). 
Dziewczynka doznała potłuczenia 
lewej stopy.

— Na pl. Unji Lubelskiej spadł

z roweru 14-letni Tadeusz Beren- 
sztajn, uczeń (Leszno 75). Chło­
piec doznał potłuczenia nóg. Oby­
dwu poszkodowanym udzielono 
pomocy na stacji Pogotowia.

Przy Wydziale Szpitalnictwa is t­
nieje biuro umieszczania chorych w 
szpitalach. Kierownikiem biura jest 
lekarz. Zadaniem biura jest udziela­
nie informacji o wolnych miejscach 
w szpitalach miejskich oraz umiesz­
czanie chorych. Z usług biura korzy­
sta  w pierwszym rzędzie Ubezpie- 
czalnia Społeczna (70 proc. zgłoszeń) 
następnie Miejska Pomoc Lekarska, 
lekarze dyżurni szpitali, Pogotowie 
Ratunkowe i t. d.

Dzięki działalności biura inform a­
cyjnego unika się niepotrzebnego wo

żenią chorych z jednego szpitala do 
innego, w poszukiwaniu wolnego 
miejsca. Liczba umieszczonych przez 
lekarza dyżurnego Wydziału Szpital­
nictwa chorych, dochodzi dziennie do 
30 osób. Informacji udziela się tele­
fonicznie (tel. 10-29-84) lub osobiście 
w godzinach od 8 do 19 codziennie z 
wyjątkiem świąt.

Wypadki motocyklowe
Na moście ks. Poniatowskiego 

dostał się pod motocykl |j2-letni 
Michał Sołtys, m urarz (Barkociń- 
ska 16). Doznał on potłuczenia 
głowy i nogi.

— Na rogu ul. Marszałkowskiej 
i Hożej motocykl potrącił 60-letnią 
Surę Rybińską (Leszno 3o), sta 
ruszka, doznała nadwyrężenia le­
wego staw u skokowego.

i« poinno lon y
Przed parom a dniami zm arła na 

zakażenie krwi Helena Szymań­
ska -  Kalinowska (ul. ks. Ziemo­
w ita  17).

Jak  ustaliło dochodzenie policyj 
ne, śmierć Szymańskiej nastąpiła 
w skutek kopnięcia jej w brzuch 
przez męża, w czasie kłótni mał­
żeńskiej. Bezpośrednią przyczyną

zgonu było zabicie płodu w łonie 
Szymańskiej, będącej w piątym 
miesiącu ciąży.

Zbrodniczego męża, Romana 
Szymańskiego, aresztowano. P ro­
kurator nakazał ekshumację zwłok 
Szymańskiej, celem ustalenia oko­
liczności zabójstw a.

Olbrzymi przemyt jedwabiu
Przechodzący ulicą Gęsią poli­

cjant zauważył przed domem Nr. 
23 taksów kę, do której kilku oso­
bników ładow ało sztuki jedwabiu. 
Ponieważ pośpiech z jakim  doko­
nywano załadunku w ydał się po­
licjantowi podejrzany, zatrzym ał 
zatrudnione przy ładunku osoby i 
przewóizł do kom isarjatu.
■ Dochodzenie ustaliło, że cała 
partja  jedw abiu w taksów ce po­
chodzi z przemytu, z nad granicy 
niemieckiej. Przem ytników: Szu-

lima Komara (M urańowska 33), 
Izraela Kantorowicza (Elektoralna 
14) i Fajgę Kligier (Paw ia 36) osa 
dzono w areszcie.

Załadowany w taksówce jedw ab 
skonfiskowano i przekazano Stra­
ży Granicznej, która prowadzi dal 
sze dochodzenie, istnieje bowiem 
przypuszczenie, że zorganizowana 
banda przemytników od dłuższego 
już czasu dokonywała przemytu 
jedwabiu z Niemiec na szerszą 
skalę.

Wybuch I poparzenie
Przy ul. Puławskiej 2a, na tere­

nie W ystaw y Przemyślu Metalowe 
go i Elektrotechnicznego, zajęty 
przy dokonywaniu zdjęć fotogra­
ficznych 58-letni Jan Piszczatow­
ski, w skutek nieostrożności, spo­
wodował wybuch magnezji, do­
znając poparzenie 1 i II stopnia 
prawej dłoni. Poparzonego opa­
trzył na miejscu lekarz Pogotowia.

Wypadek kolejowy
Na terenie Dworca Głównego 

wypadła z jociągu i dostała się 
pod koła wagonu 48-letnia Julja 
Gutkowska, przy mężu (Barska 
5). Doznała ona zmiażdżenia p ra­
wej dłoni i poranienia głowy. Nie­
szczęśliwą opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

Zatrucie grzybami
28-letni M arjan Błaszczak (Po­

wązkowska 31) po spożyciu grzy­
bów, zachorował z objawami za­
trucia. Lekarz Pogotow ia prze­
wiózł Blaszczaka do szpitala Wol 
skiego.

Kopnięty przez konia
45-letni Sylwester Mazurek, do­

rożkarz (Sybilli 8 ), został kopnię­
ty  przez konia w podworzu domu 
Lubeckiego 4. Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie żebra z prawej 
strony. Po udzieleniu pomocy M. 
przewiezino do domu.

Pokąsani przez psy

Kronika organizacyjna
POSIEDZENIE KOMITETÓW  

DZIELNICOWYCH
W środę dnia 26 b. m. o godz. 

6.30 p. p. odbędą się posiedzenia ko­
mitetów niżej wymienionych dziel­
nic: Wola - Czyste, Mokotów, P ra ­
ga, Marymont, Żoliborz, Jerozolima, 
Starówka, Ochota.

Wszyscy członkowie tych komite­
tów obowiązani są do punktualnego 
przybycia.

Młodzież P. P. S.
Dziś we wtorek dn. 25 b. m. o godz. 

6 p. p. odbędzie się .posiedzenie 
Warsz. Wydziału Młodzieży P. P. S. 
ul. Długa 21.

Dziś o godz. 7 w lokalu przy ul 
Chłodnej 30 odbędzie się posiedzenie 
Sekcji Młodzieży P.P.S. Jerozolima.

Menie ŵ\§mi  t a i
Jak  się dowiadujemy z Zakładu U- 

bezpieczeń Społecznych, łączny wy­
m iar składek ubezpieczenia chorobo­
wego w Ubezpieczalni Społecznej w 
Warszawie wyniósł w czerwcu r. b. 
12.068.208 zł., wpływy zaś w tym

miesiącu stanowiły 11.848.260 zł.
Zaległości z tytułu składek w Ubez 

pieczalni Społecznej w Warszawie 
wyniosły na 1 lipca r. b. łącznie 
32.656.440 zł. (PID.)

I

Przegląd pojazdów

ma z i
W  pobliżu mostu kolejowego 

przy brzegu .warszawskim, na 
brzeg W isły zajechał wozem, za­
przężonym w jednego konia, w o­
źnica Ignacy Przelazło (Popliń- 
skiego 20), celem napojenia konia.

W  pewnej chwili, w prowadzony 
do wody koń natrafił na dół 5-me- 
trowej głębokości i zaczął tonąć, 
w ciągając za sobą wóz i siedzące­
go na nim woźnicę. W oźnicę nie- 
umiejącego pływać, przy pomocy 
nadbiegłych kilku osób udało się 
w yciągnąć z topieli i po zastoso-

W
dopro-

Wysiłki
waniu krótkich zabiegów 
wadzić do przytomności, 
w celu w ydobycia tonącego konia 
i wozu, wobec znacznego ciężaru 
wozu i wielkiej głębi dołu, nie da­
ły rezultatu, wobec czego zaalar­
mowano Komisarjat rzeczny i po­
gotowie straży ogniowej, które po 
dłuższej, uciążliwej akcji wydoby­
ło utopionego konia i połowę w o­
zu.- Druga połowa wozu spłynę 
ła. porw ana wartkiemi falami W i­
sły.

Zadusiła swe dziecko
Przechodzący koło cmentarza 

pow ązkow skiego policjant spo­
strzegł zdenerw ow aną kobietę, 
trzym ającą w ręku spore zawi­
niątko. Na widok policjanta, ko­
b ieta porzuciła zawiniątko i za­
częła uciekać, jednak została uję­
ta.

Oględziny zaw iniątka doprow a­
dziły do m akabrycznego odkrycia: 
zaw ierało ono zwłoki 6-tygodnio- 
wego dziecka, noszące ślady udu­

szenia. Aresztowana kobieta, Ja ­
nina Łokietek (Gęsia 29) przyzna­
ła się, że zadusiła swoje dziecko i 
usiłowała je zakopać pod bram ą 
cmentarza.

W  bramie domu Nr. 43 przy ul. 
Smoczej, znaleziono podrzutka 
płci męskiej, w  wieku 2y2 lat. 
Przeprow adzone dochodzenie usta 
liło, że m atką dziecka jest Hana 
Ćwikieł (Lubeckiego 11), którą 
aresztowano.

C o  grają w  te a tr a c h ?
TEATR NARODOWY: dziś „W iel. 

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: Dziś wznowie­
nie cieszącej się rekordowem powo­
dzeniem „Tessy" w reżyserji A. Wę 
gierki w premejrowej obsadzie.

TEATR LETNI: Codziennie kome- 
d jaaa  muzyczna „Podwójna buchal­
teria* w adaptacji M arjana Hęmara.

W sobotę 29 sierpnia w reżyserji 
W ameckiego prem jera komedji R a­
packiego „Jubileusz m istrza".

TEATR MAŁY: Nieczynny. Otwar 
cie w sobotę 29 sierpnia „Żołnierzem 
i bohaterem" Shaw‘a (reż. W ęgier­
k i), granym  w bieżącym sezonie re­
kordową ilością 148 razy.

TEATR MALICKIEJ daje co wie­
czór ( „Profesję Pani W arren" B. 
Shaw'a, reżyserji Z. Sawana.

OPERETKA KOROLEWICZ-WAY 
DOW EJ: Dziś „Miłosne walce" w
reż. Zdzitowieckiego z udziałem ca­
łego zespołu.

W  ciągu doby ubiegłep zostały 
pokąsane przez psy dwie osoby. 
Są to: Zbigniew Blicharski, syn 
robotnika (Dzielna 79) i Jerzy 
fro n czak , uczeń (Górczewska 15). 
Chłopców opatrzono na stacji Po­
gotowia.

Upadek ze scłtadów
27-letni Stanisław Zawadzki, ślu 

sarz (Kacza 15) spadł ze schodów 
w tymże domu i złamał lewą rękę. 
Nieszczęśliwego przewieziono na 
stację Pogotowia.

Co usłyszymy w radio?
WTOREK, 25 sierpnia

6.30 „Kiedy ranne..." 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (pł.) 7.20 Dzień, 
por. 7.30 Program  na dzisiaj. 7.40 
Muzyka (pł.)

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 „O zarządzaniu gospo­
darstwem " — pogad. wygł. inż. Fr. 
Zoll. 12.13 Dzień, połudn. 12.23 Kon­
cert w wyk. Ork. T. Seredyńskiego 
(ze Lwowa).

15.30 Wiad. gosp. 15.45 „Skrzynka 
P. K. 0 /  16.00 „Barytony i basy" 
((pł.) 16.45 „Jan Sobieski" —  odczyt 
wygł. m jr. O, Laskowski. 17.00 Kon­
cert w wyk. Ork. Symf. pod dyr. St. 
Barańskiego z Poznania). 17.50 „Bo­
gactwo życia w  korze drzew" —  felj. 
wygł. dr. W. Rakowski (z Poznania). 
18.00 „Tajemnica kajetu Stanisława 
Brzozowskiego" — szkic lit. K. Irzy­
kowskiego. 18.15 „Życie kult. sto li­
cy". 18.20 Koncert reklamowy. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 „1.000 tak 
tów muzyki" —  odegra Zespół St. 
Rachonia (z W ystawy Radjowej).
19.45 „Pierwszy raz w id zę"  po­
gadankę wygł. H. Ładosz dla dzieci 
st. (z W yst. R.) 20.00 „Wieczór s ta ­
rych walców" —  Koncert w wykona­
niu Małej Orkiestry Polskiego Radja 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z 
udziałem Czwórki Radjowej (z W y­
staw y Radjowej). W przerwie o g.
20.45 Dzień, wieczorny i pogad. ak ­
tualna. 21.30 Ukraińskie pieśni ludo­
we wyk. M. Sokół —  śpiew i A. Rud 
nicki —  fortepian (ze Lwowa). 22.00 
Wiad. sport. 22.15 „Symfonja dnia 
letniego" —  reportaż muz. C. N ah- 
lik (ze Lwowa). 23.00 Muz. tan. (pł.)

ZaDita przez pociąg
Na przystanku Piastów dostała 

się pod pociąg kobieta niewiado­
mego nazwiska, która poniosła 
śmierć na miejscu. Zwłoki zabez­
pieczono na miejscu, do czasu 
przybycia władz sądowo - śled­
czych i kolejowych.

Szantażowali
p r z e s t ę p c ó w

Urząd prokuratorski sporzą­
dził akt oskarżenia w sprawie bra 
ta i siostry Monk, oskarżonych o 
szantaż. Mianowicie szantażowali 
zawodowych przestępców,, prze­
ważnie zaś złodziejów. Grozili, że 

wrazie nie uzyskania okupu do­
niosą policji o fikcyjnym p rz e ­
stępstwie. Doniesienia o tyle skut­
kowały, że policja zatrzymywała 
podejrzanych, a ponieważ były to 
osoby wielokrotnie notowane i ka 
rane, areszt trwał dłuższy czas. 
W reszcie jeden ze szantażow a­
nych złodziejów złożył skargę pro 
kuratorowi.

Skandaliczna afera
Śledztwo w sprawie zlikwido­

wanego domu schadzek Kułakow­
skiej vel Kowalewskiej przy ul. Mar 
szałkowskiej 81, zatacza coraz 
szersze kręgi. Do domu schadzek 
masowo zwabiano pensjonarki i in 
ne nieletnie dziewczęta. Odbywały 
się tam wyuzdane orgje. Szereg 
osób, które odwiedzały zakład, 
były, jak okazuje się następnie 
szantażowane. Osoby te „pano­
wie na stanowiskach" opłacały się 
ażeby uniknąć skandalu.

Nasza Rubryka
MŁODZIENIEC lat 20 poszukuje 

pracy w dziedzinie elektro-radjo-tech 
niki. Za skromnem wynagrodzeniem. 
Tel. 6.21.33. Prosić Marjana.

POSZUKUJE JAKIEJKOLW IEK 
PRACY, znam dobrze język francu­
ski w mowie i piśmie. Może być do 
dzieci. J. Koniecówna, ul. Falkowska 
4 m. 10 Wola.

PIASECZNO! Absolwentka m ate­
matyki udziela matem atyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—3.30.

STUDENTKA PEDAGOGIKI uczy 
dorosłych skróconą metodą. Postępy 
zapewnione. Tel. 11-72-21.

POMOCNICA BUCHALTERA pi­
sząca na maszynie poszukuje posady. 
W arunki skromne. Ogrodowa 29 m. 
59.

Wydział Przemysłowy Zarządu 
Miejskiego podaje do wiadomości, że 
przegląd dorożek samochodowych o- 
raz wozów i karawanów konnych koń 
czy się w dniu 29 b. m. Kursowanie 
pojazdów niezarejestrowanych na r. 
1936 będzie wzbronione.

Jednocześnie przypomina się, że 
kierowcy dorożek samochodowych 
winni do dnia 1-go października r. 
b. zaopatrzyć się w ustalony dla nich 
ubiór a  mianowicie: w czapkę belgij­
ską koloru ciemnego marengo, ob­
szytą czam  ątaśm ą, ze sznurkiem i 
skórzanym czarnym daszkiem, oraz 
w ciemnogranatowy płócienny płaszcz 
z jednorzędnym krytym  zapięciem i 
wykładanym kołnierzem.

W okresie do dnia 29 b. m. należy 
przedstawić do przeglądu dorożki sa­
mochodowe opatrzone numerami od 
1.201 wzwyż oraz wozy i karawany 
konne od 6.001 wzwyż.

Przegląd odbywa się na uL Ogro­
dowej na odcinku od pl. Kercelego w 
kierunku ul. Żelaznej do posesji Nr. 
39—41 przy ul. Ogrodowej.

Przegląd odbywa się codziennie w  
godz. od 9 do 13, a  w soboty od g. 9 
do U  m. 30. Przedstawiane do prze­
glądu wozy winny odpowiadać obo­
wiązującym przepisom. Przy przeglą 
dzie należy okazywać kw it z tytułu 
uiszczonej opłaty za zużycie bruków 
na r. 1936.

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?
ADRIA: „Kaprys Markizy Pompa­

dour".
APOLLO: „Tajemnica panny Brinx"
ATLANTIC: „Syn admirała".
ANT1NEA: „Kocham wszystkie ko­

biety" i „śluby ułańskie".
AKRON: „Bitw,a pod Czuszimą" i

„Spełnione sny".
AMOR: „Należę do Ciebie" i ,,Wa- 

cuś".
AS: „Tajemnicza dama".
BAŁTYK: „Głos serca".
BIS: „Mord w Trinidad" j „Wszyscy 

ludzie są wrogami".
CAPITOL: „Mały lord Fauntleroy".

Pocz. o 4-ej 
w  niedz. i św .  o 12CAPITOL

Najcudow niejszy  
film  sezonu

M A Ł Y
L O R D

F A U N T L E R O Y
W roli gł.
FREDDIE BARTOLOMEW 

CASINO „Magnolj a“.

MASKA: „Zaponmiany człowiek" I 
„Antek policmajster".

MEWA: „Tygrys Pacyfiku" i „Do­
bra wróżka".

METRO: „Tajemnica dr. Chaudłera" 
i rewja.

ITALJA: „Czarne róże" i dodatki.
MUCHA: „Idziemy po szczęście" i 

„Malibu".
M1NERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i ..Bez honoru".
MAJESTIC: „Mały król".
MIEJSKI: „Porwano kobietę". ‘

Nowy Św iat 50
p. 6, 8. 10CASiNO

OTWARCIE SEZONU
Największy film prod. Uniwersał

Piet. Corp. p. t.

„M A G N O LIA "
W roi. główn. 
urocza IRENA DUNNE, 

ALLAN JONES 
PAUL ROBESON_____

OGŁOSZENIA DROBNE
TAPCZANY
ki 20—. Tamka 32, front.

meblowe 40— oto­
many 60. — Kozet-

Biuro Funduszu Pracy poleca służ­
bę domową do pracy stałej i do­

rywczej: gospodynie, kucharki, po- 
kojowki, posługaczki, pomywaczki, 
praczki, prasowaczki. Pośrednictwo 
Fracy Służby Domowej, Ciepła 21, 
tel. 2-53-27, godz. 8— 15. oraz 16—18

złoty tygodniowo aparaty fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

COLOSSEUM MAŁE: „Ułani, ułani, 
chłopcy malowani".

CORSO: „Generał Sutter’ i rewja.
CZARY: „Mleczna droga".
ELITE: „Droga bez powrotu".
FAMA: „Mały marynarz".
FILHARMONJA: „Fort Dopau-

mont".
FLORIDA: „Mężowie do wyboru" i 

„Biały upiór".
FORUM: „Osaczona" i „Whisky i 

dolary".
EUROPA: „Błękitna parada".
HELIOS: „Posażna jedynaczka" i

„Czarny Kot".
HOLLYWOOD: „Miłość w masce".

II

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

PORWANO
KOBIETĘ'

Ceny miejsc: Parter od 75 gr.
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca
MARS: „Anna Karenina" i dod. kol. 
NOWA TOMBOLA: „Świat jest za­

kochany" i „Ich noce".
OKO PRASKIE: „Z pamiętników de 

tektywa" i „Cowboy miljonerem". 
PAN: „Sztandar" (La Bandera).

W niedz. i święta 
pocz. o 12P A H Ł Ł

A N N A B E L L A  
J e a n  G Ą BIN
w potężnym filmie z życia Hisz­
pańskiej Legji Cudzoziemskiej p. t.

Sztandar
wg. powieści Pierra Bilana

„ L A  B A H P E R A ”

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8. 10 

■ „ niedz. i święta 4. 6. 8, 10

C zarująca k om ed ja  
O lśn iew ająca  w y staw a 
U paja jące  m eio d je

MIŁOŚĆ w MASCE
W roli gł. L IA N A  H A ID

-  fil KOMETA

KOMETA: „Takie są dziewczęta" i 
rewja.

Kino- 
Teatr
U l. C hłodna 49, te l. 6 .48-51.

Jak  żyje i bawi się z ło ta  
m łodzież  w A m eryce?

Szaleństw a bogaczów  
am erykańskich u

»»
R E W  J  A

PETIT TK1ANON: „Należę do Cie­
bie" i „Jej ekscelencja babka".

POPULARNY: „Osaczona" i rewja.
PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­

gody" i „Pat i Patachon".
PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­

ty Marynarki wojennej".
RAJ: „świat się śmieje".
RIALTO: „Niesamowity dom".
RIVIERA: „Nadja" i „Kocha, lubf, 

szanuje".
RENA: „Demon złota" i „Pozwól się 

kochać".
ROXY: „Anna Karenina".
SFINhS: „Roberta".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Ho0d z Eldora­

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu".
SOKÓŁ: „żona dwuch mężów" i

„Szkoła flirtu".
TON: „Pieniądz".
UCIECHA: „Zapomniane twarze".
UNJA: „Niedokończona symfonja". 

i „ABC miłości".
KINO - VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Tarzan nieustraszony" i „Jaśnie 
pan szofer". *

LOS: zamknięty do 1 września.

KINO VARIETE p. 4 p. p
(G m ach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY P rogram

Tarzan Nieustraszony
z BUSTEREM GRABBE

Jaśnie Pan Szofer
z  EUG. BODO I A. FERTNEREM
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

Ceny od 34 gr.

Sndaktar ottoowiedoadnv; LUDWIK .WINTEROK, O d b i t o  w drukarni Np. Naktadowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Waroofcs 1.


